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Straszne okrucieństwa Anglików w Irlandyi 
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Ludneść irlandzka, modląca się przed bramą więzienia w Dublinie, 
w ehwili stracenia sześciu powstańców. 


Straszne okrneleństwa Anglików w Iriandyi. 


(Do illustracyi tytułowej). 

Grozą przejmują każdego czytelnika opisy stra- 
sznych okracieństw, jakich się rząd angielski dopu- 
szcza: stale wobec ladności irlandzkiej. Nie przyczy- 
nia się tò znpełnie do uspokojenia wzbarzonych 
amysłów, przeciwnie bezwzględność angielska do- 
prowadza Irlandczyków do tem rozpaczliwszych wy- 
siłków zrzacenia z siebie jarzma niewoli i przemo- 
cy, a krew pomordowanych męczenników Staje się 
posiewem nowego pokolenia mścicieli, zrezygnowa: 
nych na wszystko. Ta polityka rządu angielskiego 
spotyka się z krytyką umiarkowańszych nawet 
organów tamtejszej prasy, a jak słasznie ktoś 
zauważył następstwem tych metod jest, iż Irlandya 
"prom bardziej oddaloną jest od Anglii, niż... od 

Arsa. 


Dnia 14 marca zostało w Dablinie powieszonych 
- 6 młodych Irlandczyków po dwóch w godzinnych 
odstępach. Dwóch było oskarżonych, że brali adział 


w zamordowania oficerów angielskich, a reszta w | 


zbrojnym napadzie na jednem z przedmieść Dnbli- 
na. Sąd wojenny skazał ich na śmierć, Lord major 
Doblina stwierdził, że dwóch z nich było z pewno- 
ścią niewinnych. Lioyd Głeorge odrzucił wszelkie 
prośby o ułaskawienie, skierowane nawet ze strony 
angielskiej. 

Wstrząsający opis egzekacyi w następujący spo- 
sób podaje sprawozdawca „Daily Heraid'a*. 

Pismo to zaznacza, że poprostu nie można 80- 
bie zdać sprawy ze wzbarzenia ladności irlandzkiej 
w czasis wykonywania wyroku. Sceny przed bramą 
więzienną pozostaną niezapomaiane dla każdego na- 
ocznego świadka, 30.000 ladzi zgromadziło się przed 
murami więziennymi, sirzeżonymi przez wojsko i an 
tomobile pancerne. Lndzie klęczeii na gołej ziemi, 
płonęły poświęcane świece, a szmer modlitw prze- 
platały śziewy nabożne. Kobiety mdlały ze wrzu- 
szenia, Krewni skazańców, Stare matki, młode żony, 
siostry i bracia stali taż przy żelaznych skrzydłach 
bramy. Na ò minat przod g. 6 astat wszelki szmer, 
zapanowała przygniatająca Cisza, przerywana tylko 
szlochem kobiet. 

Z prawie niepojętem okrucieństwem dokonywano 
egzekucyi na dwóch — co godzinę. Zaden dźwięk 
dzwonka z więzienia nie ogłosił, ze dwaj. pierwsi 
— Whelan i Mora zawiśli na szabienicy — co było 
pelnym łaski względem dla czterech, którzy na egze- 
koacyę jeszcze czekać mosieli! A przecie 1 cni znali 
kolejne następstwo i czas! Wiedzieli; co spotkało 
ich towarzyszy, wiedzieli, że po kolei iich godzina 
wybije — i mosieli czekać... 

Zaown modlitwy i śpiewy wśród tłamów przed 
bramą. O go.z. 7 znowa powieszono dwóch — i na- 
stała straszliwa cisza... Po wykonania wyroka na 
dwóch ostatnich otwarła się brama więzienna i do- 
zorca przybił na niej kartkę... | 

Gdy tłam rozchodził się po mieście, nie widać 
było ani jednej dorożki na ulicach, ani *jednego 
tramwajo. Sklepy były zamknięte, telefon i tele- 
graf nie fankcyonowały. Stolica Irlaadyi obchodziła 
żałobę, 

Następnego dnia żołnierze akazywali aię tylko 
w oddziałach, w pełni uzbrojonych, krocząc jak w 
pogotowia do bitwy, albo w autach pancernych, 
palcami na cyngln i lafami karabinów sklerowa- 
nemi za mieszkańców. W tym dnia panował w Da- 
blinie spokój. 

Później dowiedziano się jeszcze o jednym oktat- 


nym szczególe: U stóp granitowych murów wię- 
zienia Mountjoye klęszała w czasie wykonywania 
egzekacyi obok matki skazanego na Śmiórć Whela- 
ma, także młoda jego Żona i modliła się, podczas 
gdy jego wieszano W dwa dni potem porodziła 
umarłema małżonkowi syna. 


Pogrzeb ś. p. Arcybiskupa warszawskiego 
ks. Zygmunta Szczęsnego Felińskiego. ` 


W dnia 14 go b. m. aczciła Warszawa i cała 
Polska w uroczysty i podniosły sposób pamięć Ar- 
czbiskapa Szczęsnego Felińskiego, kapłana-wygnań- 
ca, którego zwłoki w dnin cym złożono w podzie- 
miach archikatedry św. Jane. 
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Pograob_ś p. Aroybiskupa warszawzkiogo X. Zygmunta 
Szozęsnego Pelińskiogo: Kapłan-męczennik, b. Arcybiskup 
warszawski X, Z. S. Fe!iński, 


Gorącą miłość i przywiązanie do Kości ła i Oj 
czyzny przypłacił śp. Arcybiskap Feliński wygna- 
niem i przeszło pół-wiekową tułaczką, z której tyl 
ko martwe zwłoki powróciły do tak ukochanej prze 
zeń Warszawy. 

Zasłagi Zmarłego nie były dotąd należycie do- 
ceniane. Dziś dopiero otwarły się społeczeństwa o- 
czy, widzi ono cały ogrom Jego zssłag i poświę 
cenia i spłaca zaciągnięty wobec Niego dłag wdzię- 
czności oddając hołd pamięci tego prawdziwego mę- 
czennika. _ s 
. _ Jakie aczncia ogarniały w dnia tym serca wszyst: 
kich prawych Polaków, świadczy odezwa wydana 
przez Komitet obchoda pogrzebowego. 

Brzmi ona jak następaje: 


złożą hołd pamięci wielkiego męża. Nikogo nie po- 
winno brakować ! 

Wrata do podziemi swej katedry, z klórej prze- 
mocą wywieziono go w chwilach nadziei i rozpaczy, 
rozterki i wybacha płomiennego patryotyzmu, ską- 
panego krwią najgorętszą, zlanego łzami najczyst- 
szemi, — On, kapłan, bronił kościoła od ulicznych 
haseł polityki, oczyszczał religię od brudnej zawiści 
partyjnej, za to go potępiono w stolicy i kraja. 
Mężowi zasad czerpanych z miłości Boga i Ojczy- 
zny, odmówiono tych aczać, które wykołysała w nim 
krew matki patryotki Ewy Felińskiej, Patryoci wy- 
kreślili z listy swej jednego z największych synów 
Ojczyzny. Stała się krzywda wyrządzona w Stolicy 
nieopatrznie przez rozgorzałe serca oałowiekowi, 
który więcej od innych czał, dalej patrzył, mocniej 
kochał, dłnżej cierpiał, A kiedy, czerpiąc siły z mi- 
łości Boga i Ojczyzny, wziął na siebie obowiązek 
obrony uciśnionych i ujął się za nimi w najbardziej 
godny sposób swego stanowiska, tradycyi, wycho- 
wania, przekonań, mosiał skończyć zasadą„chrześci- 
ahską : „Dobry pasterz oddał duszą sW% za owce 
we 


Opinia pabliczna masiała się kajać, Krytycy nie- 
dawni katolickiego arcybiskapa schyiili czoła przed 
swoim pasterzem, Nie jema jednak wprost, ale śla- 
dem jogo poszło nieme odwołanie posądzań, potę- 
pienie podejrzeń. Oprawcy bowiem tysięcy polskich 
dzieci pognali arcybiskapa Warszawy do Jarosławia. 
Stamtąd drogą okrężną, po wielu latach tałaczki, 
wróciło ciało do wolnej stolicy. Dach, wyrywający 
się ka swoim, nie dożył tej chwili, by starcy, pa- 
miętający dawne dni, mogli zaświadczyć o tej mi- 
łości, jaką zostawił po sobie, a pokolenia następne 
o tej pamięci, jaką zostawili im ojcowie w cichej 
opowieści o bohaterach Polski, o ofiarnych daszach 
patryotów, o pionierach cnoty obywatelskiej i bo- 
jownikach wolności, pośród -których wymieniano 
zawsze imię księcia Kościoła, pasterza Warszawy, 
polskiego biskapa — Szczęsnego Felińskiego. 

Tembardziej w wolnej Polsce masimy zaświsd- 
czyć o tej prawdzie przy przeniesieniu zwłok bis- 
kapa, broniącego nietyłko czystości religii, alo oży- 
wiającego serca przykładem z religii czerpanym, 
patryoty nie słowa ale czyna, człowieka nie wcza- 
sów i godności, ale obowiązka i zasad. 

Nikogo nie możo brakować w tym smotnym 
obrzędzie| Instytucye polskie stare i nowe, zgro- 
madzenia wszelkich odcieni powinni stanąć do apela. 
Jak żywe słowo ojców niegdyś w rozpaczy, nie ro- 
zomiejąc intencyi, godziło w osobę biskapa Feliń- 
skiego, tak żywe aczacie wdzięczności synów i wnt- 
ków winno stę unosić teraz ponad tramną, Trzeba 
diag spłacić, obowiązek. wdzięczności spełnić, a mo- 
że. i ducha zaczerpnąć z tych czasów, kiedy lu- 
dzie zasad szli na niedolę dla miłej Ojczyzny i nie 
upadli nigdy po drodze ku szczytnej pamięci następ- 
nych pokoleń“, 

Jaż wczesnym rankiem w dnia 14 kwietnia b. r. 
cała przestrzeń począwszy od kościoła św. Krzyża, 
w którym czasowo złożono zwłoki Arcybiskapa ks, 
Szczęsnego Felińskiego, aż do archikatodry św. Jana 
zaroiła się tłamami pabliczności. O godzinie 8. rano 
rozpoczęły się zbierać, wedłag wyznaczonego przez 
Komitet programa, delegacye, równocześnie zaś w 
kościele św. Krsyża odśpiewano przy zwłokach wí- 
gilie, podczas których odprawili ciche msze Św. 


„Zwłoki śp. arcybiskapa Szczęsnego Felińskiego,» "księża biskapi Ryx i Jałbrzykowski, 


spoczęły w Warszawie- Po drodze od kościoła św. 
Krzyża do kościoła św. Jana, mieszkańcy stolicy 


Po mszach św. wyruszył kondakt żałobny, ktory 
prowadził Jego Eminencya ks kardynał arcybiskup 


sr gz |, 


= 


Pograob ś. p. Aroybiskapa warsżawskiego X, Zygmunta Szozęsnego Felińskiego! Duchowieństwo wynoszące trumnę 4. p. Zmarłego z kościoła ów. Krzyża. Fot. M. Fuks, Warszawa, 
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Al, Kakowski. Archidyakonami byli: ks. kan. Fija- 
towski, ks. kan. Pachalski i ks. kan. Brzeziewicz. 

Najdostojniejszego celebransa poprzedzali: J. E, 
arcybiskup mohylowski, J. E. ks. Roop, ks. Zdzi- 
towiecki, biskup kujawsko kaliski z J. sufraganem 
ks. biskupem Krzywickim z Częstochowy, J: E. bi- 
szup płocki ks. Nowowiejski, J. E. ks. biskap su- 
Iragan Szelążek, J. E. ks. biskop Ryx, J. E. ks. 
biskop snfragan Kunicki, J. E. biskup podlaski ks. 
Przezdziecki, J. E. biskup sufragan ks. Folman, J. 
E. ks, biskap Jałbrzykowski i J. E. biskup polowy 
ks, Stanisław Gall. 

Zs celebransem postępowali: J. E. nuncyusz 
papieski ks. dr. Achilles Ratti w towarzystwie an- 
dytora ks. Pellegrinettiego i sekretarza nancyatary 
ks. Farioli. ego. 

W uroczystym obrzędzie pogrzebowym uczest- 
niczyli przedstąwiciele wszystkich stanów, przede- 
wszyttkiem jednak młodzież płci obojej z uczelni 
wyższych, średnich i niższych. Olbrzymi szpaler 
młodzieży wypełnił całą przestrzeń od pałacu Sta 
szica aż po Zamek królewski. 

Naczelnika państwa, nieobecnego w Warszawie, 
repiozentował ppułk. Wieniawa - Diugoszewski z 
mdjntantami, W imienin rząda przybyli na aroczy- 
stość ministrowie: Z. Skalski i Rataj oraz kontro- 
lor państwowy, p. Higesberger. 

= Przybyiy reprezentacye prezydynm rady mini- 
Strów, naczelnego dowództwa, jenerałowie Iwasz- 
kiewicz i Jacyna, komendy miasta z orkiestrą, 86- 
natów akademickich z rektorami na czele, wydział 
teologiczny uniwersytetu z ke. rektorem Szczepań. 
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Pogrzeb ś. p .Areybiskupa warszawakiego X. Zygmunta Szozęsnego FolMńskiego Prowadzący kondnkt 


X. kardynał Kakowski (X) w towarzystwie arcybiskupa X. Roopa, CX) 
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Pogrzeb ś. p. Areybiskupa warszawskiego X. Zygmnnta Szczęsnego Foliśskiego: Księża biskupi 


w orszaku pogrzebowym. 


Fot. Msryan Fuks, Warszawa. 
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Fot. Maryan Fuks, Warszawa. 


skim, przedstawiciele misyi wojskowej francuskiej, 
liczni posłowie, członkowie zarządn miasta z pre- 
zesem rady I. Balińskim i prezydyum magistratu. 

Dalej w obchodzie nczestniczyły delegacye : Pol 
skiej Macierzy Szkolnej, P. amer. kom. pomocy 
dzieciom, Kasy im. Mianowskiego, Stow. Ziemianek, 
dyrekcyi Tow. kred. miejskiego, komitetn obrony 
kresów. Tow. lekarskiego, Tow. hygienicznego, Dźwi- 
gni. Rozwoju, Tow. wioślarskiego, Bratniej pomocy 
uniwersytetu, warsz. Tow. ochrony kobiet, Zwiąska 
leśników polskich, platon honorowy komendy policyi, 
plutony straży ogniowej, członkowie obyw. kom. 
wykonawczego obrozy państwa, Koła pracy kobiet, 
cechów warszawskich, Centr. Tow. rolniczego, naj- 
wyższego Sądu wojskowego, Stow. kupców polskich, 
polskiego Białego Krzyża, wolnej wszechnicy, aka- 
demii rolniczej, Tow. weteranów 63 roku. Delega- 
a tworzyły olbrzymi, imponujący po- 
c » 

W archikatedrze po ustawienia tramny na ka- 
tafalkn rozpoczęła s'ę msza Św., celebrowana przex 
J. Emin. ke. kardynała Kakowskiego. 

Piękną mowę żałobną wygłosił J. E. ks. biskup 
Przećźlzíecki, mówiąc o wi-lkich zasługach kapłana- 
obywatela-wygnańca. 

Po mszy Św. Castrum doloris. Celebrował J, B. 
ks. kardynał Kakowski. Poszczególne stacye odśpie, 
wali: J, E, ks. biskap Ryx, J. E. ks. biskap No, 
wowiejski, J.E. ks. biskop Falman i J. E. £a, arcy, 
biskap Roop. 


tp 
Pożegnanie dyrektora Iwowskiogo Okręgu Robót Publieznych: Ustępnjący dyrektor, inż, Aleksander Wierzbicki w gronie nerestników uroczystości pożegnania, 
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Odznaczenie Płocka i dzielnych jego ebreńców: Dekorowanie przez Nacze'nika Państwa oficerów i szeregowców 


3 pułku szwoleżerów, stojącego załogą w Płoaku. 


W prezbiteryum byli obecni członkowie komitetu 
organizacyjnego pogrzebu ks. prałat Gnatowski, ks. 
prałat Chełmicki, hr. Roger Lubiński, pp. Wisnow- 
ski, maj. Hanke, hr. Grocholski, Czerwiskowski 
oraz członkowie komiteta wykonawczego pp. Jan 
Piszczatowski, prof. Jan Zajączkowski, Al. Barczew- 
ski i ks. kan. Alfons Trzepkowski. 

Po odśpiewaniu Cnatram doloria, trumnę ze zwło- 
kami o godz. 1 pop. złożono w podziemiach archi- 
katedry — na wieki, 


Odzzacaenie Płocka i dzielaych jege obreńców: Msza polowa na Piacu Floryańskim przed 


Fot. Maryan Fuks, Warszawa, 


Nad porządkiem podczas obcheda gorliwie czn- 
wał oddział straży ogniowej pod wodzą kap. Ja- 
nowskiego. 


Odznaczenie Płocka | dzielnych jego obrońców. 


Drugim miastem w Polsce, którego herb został 
czdobiony krzyżem „Virtnti militari“ jest Płock. 
Odznaczenie to spotkało miasto za bohaterstwo jego 
mieszkańców, którego tak wspaniałe dowody złożyli 


| i 


y e >a 


RZ 


IR. C-ZiR Ai AAAA 


2 aa mo 


— 


kościołem garnizonowym. 
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w czasie zeszłorocznej inwazyi bolszewickiej. — 
Jednocześnie krzyżami „Virtnti militari“ odzna- 
czeni zostali obrońcy Płocka: mjr. Jannsz Mościcki, 
szereg oficerów i kilkanastn szeregowców 3 pułka 
szwoleżerów i 27 pułku ułanów. 

Na oroczystość tę wyjechał x Warszawy Na- 
czelnik Państwa i Naczelny Wódz. Ponieważ za- 
mierzbny wyjazd statkiem do Płocka, nie mógł dojść 
do skatka z powodu niskiego stana wody, Naczel- 
nik Państwa wyruszył do Katna koleją. 

Z Katna, po powitaniu przez delegacye i tłam- 
nie zebraną pabłiczność, Naczelnik Państwa udał 
się Bamochodem do Płocka, witany entazyastycznie 
po drodze. W Płońsku powitali Naczelnika Państwa 
dwaj włościanie w strojach ladowych, a następnie 
wręczono dostojnemu gościowi wykopany przed 
para dniami w lesie skarb złożony z monot srebrnych 
i złotych, wśród których znaleziono dwa floreny 
holenderskie. O godzinie 10'30 przybył Naczelnik 
Państwa do Płocka, gdzie przeszedł przed kompanią 
honorową, witany następnie przez prezydenta miasta 
inż, Michalskiego, który ma wręczył chleb i sól. 
Następnie udał się Naczelnik Państwa do starożyt 
nej bszyliki katedralnej, gdzie go u wrót świątyni 
powitał biskup płocki Nowowiejski. Po odśpiewaniu 
7e Denm Naczelnik Państwa udał się do kaplicy 
królewskiej, gdzie spoczywają szczątki dwu królów 
polskich Władysława Hermana i Bolesława Kray- 
wonustego. Na Placa Floryańskim Naczelnik Państwa 
wysłachał mszy polowej, poczem  udekorował 
hərb miasta Płocka i obrońców Płocka. Następnie 
udał się Naczelnik Państwa na nadzwyczajne po- 
siedzenie Rady miejskiej w Ratuszu, gdzie przyjął 
dyplom honorowego obywatela miasta Płocka. Na 
cmentarzu garnizonowym złożył Naczelnik wieniec 
ńa grobie nieznanego Żołnierza obrońcy miasta, po- 
czem podejmowało miasto Naczelnika obiadem 
w hotela Warszawskim. Po zadyencyi, która trwała 
od 7 do 8 wieczorem Naczelnik Państwa zaszczycił 
swoją obecnością reat urządzony przez oficerów 
garnizonn płockiego. Około pótnooy wraz z biska- 

m Nowowiejskim wyjechał Naczelnik Państwa do 
ntna, a stamtąd zpecyalnym pociągiem do War- 
Szawy. 
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Fot, Maryan "r Warszawa. 
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Nie było rady, musiała ustąpić i Poszedł do 
dalszych pokoi, a wkrótce zjawił się z papie- 
rośnicą w ręku. 

— Otio diaczego wróciłem, a;pani chciała 
muie skazać na post całodzienny — popatrzył 
z uśmiechem na dziewczynę stojącą na Środku 
pokoju w oczekiwaniu jege odejścia. 

— Mam tu coś i dla pani — dodał po cihiwi- 
li — pudełko czekoladek, pozwoli pani ofiaro- 
wać je sobic? 

— Ofiaruj je pan śwoim siostrzeńcom — od: 
parła Celina złośliwie. ; 

— Ach nie bądźżejpani tak srogąl — zawo- 
łał zbliżając się do niej z uśmiechem — Ocze- 
kiwałem panią na Woli, fe wycieczkę u:ożyłem 
li tylko dla pani, ale los uwziął się na mnie, 
oewiadnęło imna 'nieprzeparie| pragnienie; ujrzeć 
panią choć na chwilę — —. 

~ Papierosy więc były pretekstem — spoj- 
rzała chmurnie na niego. 

— Naturalnie! — zawołał z uśmiechem — 
pani zna przysłowie, że w miłości jak na wojnie, 
każdy podstęp dobry, a że ja — 

— Proszę nie koficz pan — rzekła Celina 
z godnością podchodząc do drzwi przedpokoju — 
Wszystko to obraża mnie, osobliwie, że już panu 
powiedziałam co o tem myślę. Cukierków nie 
przyjmuję i dłużej z panem mówić nie myślę. 

— Boi się pani? 

— Czego i\— zawołała ze zdziwieniem — 
przyzna pan jednak, że wdarcie się pańskie tu- 
taj, kiedy jestem samą, nie może mi się podo- 
bać, jest to wielka beztaktowność. 

Pan Michał zbladł. — Grzeczną pani jesteś — 
zauważył cierpko. 

— Niemam też tego zamiaru — odparła ru- 
szając ramionami — przy fej sposobności zaś, 
proszę pana po raz drugi, abyś raz na zawsze 
dał spokój wszelkim grzecznościom i nadska- 
kiwaniom, mnie one nudzą, a pana wystawiają 
na śmieszność. 

— Coraz lepiej! mów pani dałej, może jeszcze 
co usłyszę — rzekł pan Michał z powstrzymy- 
waną pasayą. 

— Nic więcej jak tylko te, że chciałabym 
zamknąć drzwi zs panem. 

— jestem w domu mojej słostry — zawołał 
podniesionym głosem. 

— A to co innego — odparła Celina ze spe- 
kojem — jeżeli pan chce pilnować domu, to ja 
wyjdę, a pana zostawię — 

— Żegnam panią — rzekł mierząc ją wściek- 
łem spojrzeniem — i życzę więcej wychowania 
a mniej śmiałości. 

— Dziękuję, a nie zapomnij pan pudełka 
z czekoladkami. 

Pan Michał zmierzył ją raz jeszcze wzrokiem 
i wyszedł trzasnąwszy drzwiami. 

— A to impertynentł ~ szepnęła Celina prze- 
kręcając klucz w zamku — ale przynajmniej 
pozbyłam go się raz na zawsze. 

— Gąska, pensyonarka — mówił pan Michał 
ze złością schodząc ze schodów — ]a Śmieszny, 
jal Bedzie mi nauki dawała lu, ta bona! Pocze- 
kaj pokażę ja cił Na złość tej idyotce ożenię 
się z pierwszą lepszą. ją nudzą moje grzecz- 
ności, cha, cha, cha, doprawdy to godne podać 
do „Muchy“ lub „Dyabła". Muszę raz położyć 
temu koniec — rozmyślał dalej wsiadając do 
dorożki — dość już tego bałamuctwa, posunę 
w konkury, of choćby do kiórej z panien pre- 
zesównych, z dobrego domu, dobrze wychowa- 
ne, a wtedy, cha, cha, pożałuje ta kozal 

Pan Michał powróciwszy na Wolę, zastał 
panią Czarską z dziećmi w ogródku rastaura- 
cyjnym przy sute zastawionym stole. 

— Gdzież tamci — zapytał zdejmując kapelusz 
i ocierając pot z czoła. 

— Co za tamci — odparla z irytacyą pani 
Czarska. ) 

— No brat nasz Ferdynand i mąż twój. 

Poszli na kręgle. 

— Nie lubię tego — skrzywił się — niemiecko- 

mieszczańiska zabawa. 


ROWO ILLUSTROWAŃK 


— Na Woli ujdzie, w Krakowie i jabym nie 

pozwotiła — odparła pani Czarska z godnością — 
ale gdzież to byłeś tak długo — zapytała po 
chwili — myślałam już, że odjechałeś zostawiw- 
Szy nas samych. 
w, — Nie wielkie byłoby nieszczęście, masz 
przecież z kim wracać — rzekł zgryźliwie. - Wy- 
szedłem, bo miałem interes do pewnego czło- 
wieka. 

— Tutaj na Woli — Ździwiła się. 

— No I cóż w- iem tak nadzwyczajnego, 
dlaczego mnie fak indagujesz — zawołał ziryto- 
wany. 

— A tobie co takiego — odparła szczerze 
zdumiona —pytam się oi tak sobie, a ten zaraz 
w złość wpada. Rzadko jesteś w podobnym 
humorze, ale dziś to już od samego początku. 

— Ot lepiej patrz co dzieci robią ~ adburknął 
p. Michał. 

— AM] te dzieci, te dzieci — zawołała p. Czar- 
ska widząc jak jedno porwawszy szklankę 
mleka rozlewało na sukieakę, a drugie Ssmiaro- 
wało buzię ciastkiem z kremem. 

-— (Cóż winne dzieci — zawołał p. Michał — 
trzeba było wziąć kogo do ich dozoru. 

— Chciałam choć raz być bez Świadków. 

— No to teraz sama uważaj na nie. 

— Mój Michasiu na co to urządzać wycieczki 
jak się jest w podobnym humorze — zapytała p. 
Czarska obrażonym tonem. 

— Ale bo też z temi dziećmi trudno wytrzy- 
mać. Czegoż się tak kręcisz smarkaczu — zawołał 
odpychając malca, nastąpiłeś mi na nogę. 

— Cóż to pierwszy raz jesteś z dziećmi? -- 
pyiała złrytowana siostra - ot lepiej zabierajmy 
się do domu, bo jak widzę, nie odzyskasz już 
dzisiaj humoru. " 

Pani prezesowa z córkami siedziała w swoim 
pokojui Dopiero co obudziły się ze smacznej 
poobiedniej drzemki, a że był dzień upalny, 
a do codziennego spaceru jeszcze za wcześnie, 
więc rozsiadiy się wygodnie w starych, wymię- 
fych szlafrokach i przydeptanych pantoślach. 
Mały wyznaczone dnie przyjęcia, dzisiaj zaś 
nikogo się nie spodziewały, więc na cóż stroje? 
Ziewały po irosze i rozmawiały o wieczorku 
pani Czarskiej o jej próżności, chwaleniu się 
i wychowaniu dzieci. 

— Co je ta gąska nauczy— mówiła z zapa- 
łem p. prezesowa — takie to młode, głupie. Ina- 
czej to byiyście wy kształcone, wybierałam naj- 
łepsze pensye, najdroższych metrów, no i udało 
mi się wasze wychowanie, aber es hat schweres 
Geld gekostet.. 

Córki spojrzały na nią. — Znowu ta niem- 
czyzpa mamo — zauwarzyła z niechęcią starsza 

ara. 

— Przecież same jesteśmy — usprawiedliwiała 
się matka. 

— Ale u mamy stało Się to już przyzwycza- 
jeniem - zawoła młodsza Nelli — czy nie można 
to samo powiedzieć po francusku? 

— Przecież wiecie, że nie umiem po fran- 
cusku. — 

— To na cóż używać i tych niemieckich ira- 
zesów — oburzała się Klara — Teraz to wprost 
na śmieszność naraża, zaraz mówią, że Niemki, 
Prusaczki, biurokratki I 

Biurokratki, a cóż w fem złego? — zawo- 
łała matka — Czy nie rządowi, nie cesarzowi 
winniśmy stenowisko ojca, dochody i wszystko 
co mamy ? 
`  — Na miłość Boga manio proszę się tak nie 
wyrażać — rzekła Klara z niesmakiem -- Obra- 
camy się w tak zwanem polskiem towarzystwie, 
trzeba się więc do iego stosować. Teraz nie 
mówil się o rządzie lecz o kraju, kraj płaci po- 
datki, kraj daje nam to co mamy, kraj, zawsze 


kraj — zaśmiała się szyderczo. 


— Głupi Kraj und diese ganze polnische Wirt- 
schaft — mruknęła rozgniewana matka. | 

— Takie czasy moja mamo — zauważyła 
filozoficznie Nelli — a zresztą wlazłszy między 
wrony, trzeba krakać jak i one. i 

Dyskusyę przerwało wejście służącej z znaj- 
mieniem, że pan Michał Wirski pyta się czy 
może złożyć swoje uszanowanie. 

— A my nieubrane — zawołała z przera- 
żeniem p. prezesowa — dziewczęta prędzej weź- 
cie te jasne sukienki, ja pójdę go przyjąć. 

— Ależ mamo w tym brudnym szlafroku ? 

— Um Gottes Willen rasch, rasch! podajcie 
mi suknię — a ty czego tu stoisz — krzyknęła 
ze złością na służącą — idź, proś eo Salonu, 
powiedz, że zaraz przyjdziemy! A zawsze pow- 
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tarzam — dodała zwracając się do córek — żeby 
być ubraną — co innego ja, a co inego Wy! 
Przyszedł sam z własnej ochoty — mówiła 
z uśmiechem — ich sag euch es hat efwas zu 
bedeuten. 

Panny uśmiechnęły się również — no niech 
już mama idzie — rzekła Klara pomagając matce 
w ubieraniu, my zaraz nadejdziemy. 

Po chwili mama siedziała w salonie na ka 
napie, a wysznurowane panny na fotelach. 
Sztywne, wyprostowane, małomowne. Nie chciały 
narzucać się mężczyznom — jak mówiły między 
sobą — sza narzucanie uważały wesoły uśmiech 
i żywość odpowiedzi. Były więc poważne i uro: 
czyste jak bizantyńskie obrazy. 

Pan Michał tłumaczył sobie wszystko jak 
najlepiej. Ciche, skromne, pracowite, trzymały 
bowiem jakieś robótki w ręku. Będą dobremi 
żonami, a zarazem potrafią i dom reprezentować, 
myślał, rozglądając się po ładnem mieszkaniu 
i po eleganckich tualetach panien. Trochę nudne, 
dodawał w skrytości serca, ale korrekt, bardzo 
korreki. 

— Może pójdą panie na spacer— ozwał się 
po dłuższej pauzie w rozmowie. 

-- Nie wychodzę bez męża — odparła pani 
prezesowa, przekonana, iż temi słowy daje ol- 
brzymi dowód miłości i zgody maiżeńskiej — 
spodziewamy się, że pan zostanie u nas na 
herbacie. i 

— Prostmy — szepnęły panny. 

Pan Michai skłonił się na znak przyzwolenia. 

— Klarciu, idź przygotuj! — ozwała się matka — 
bo ja proszę pana -- dodała zwracając się de 
gościa — jestem wielka wygodnisia odkąd córki 
podrosły. Zawsze mówię memu mężu, teraz 
niech one pracują, a ja będę edpoczywała. 

— Takie wychowanie przynosi zaszczyt pani 
prezesowej. 

— Mimo, że tak wysoko wykształcone, muszą 
dobrze się napracować — mówiła dalej uszczęś- 
łiwiona z pochwały. — Nelli przynieś no tę ser- 
wetę na stół co zrebiłaś niedawno. 

4 Ależ mamo, pan mecenas nie zna się na 
tem 

~ Bardzo mnie jednak zajmie pracowite 
dzieło tak pięknych rączek... 

— A widzisz? no idźże. 

Pan Michał nie wiedział co mówić. gdy mu 
pokazano misterne kółka i gwiazdki z cienkich 
jak pajęczyna nici. 

— Widzi pan, to są frywolitki — mówiła 
z ożywieniem p. prezesowa — taka serweta pod- 
szywa się jedwabiem tego samego koloru ce 
meble i wygląda jak prawdziwa koronka. 

— Piękne, bardzo piękne. 

— Nieprawdaż? a jakie to pracowite, ite te 
się nad tem trzeba naślipać. 

— istotnie, choć nie rozumiem się ua tem, 
przedstawiam sobie ile to pracy kosztowało. 
Kiedy panie na to czas znajdują, uprawia ac 
rozliczne inne talenta. — Mówił p. Michał spo- 
glądając na pannę, której biada, długa twarz i ma- 
łe bez wyrazu oczy, mimo najszczerszych chęci 


` nie pociągały go wcale. 


— Na wszystko czas się znajdzie, gdy go 
się umie podzielić — zauważyła panna skromnie. 
- = Słyszałem, że pani Śpiewa — zaczął po 
krótkiem milczeniu, które jak ołów ciążyło nad 
miałem towarzystwem — może pani raczy nam 
co zaśpiewać, ja tak muzykę lubię. 

— Zaśpiewaj Nelli — rzekłą uszczęśliwiona 
matka. 

Wkrótce zabrzmiał miły chociaż słaby głosik 
i rzewna piosenka Schuberta popłynęła przez 
otwarte okna. 

„Das Meer erglanzie weit hinaus 

„ „im letzten Abendscheine 
„Wir sassen am einsamen Fischerhaus 
„Wir sassen stumm und alleine. 


Słuchając tych słów pan Michał siracił z oczu 
banalny salon, uśmiechniętą mamą i wykrygo- 
wane córki. Siedział u stóp morza ozłoconego 
zachodzącą zorzą, a O jego ramię opierała głów- 
kę dziewczyna smukła, czarnowłosa, które nigdy 
nie pragnęła ani podobać mu się, ani się przed 
nim popisywać. jej serce biło dia niego, jej oczy 
7 axkdęki na nim, a on był szczęśliwy, SZCZĘ” 

wy. — 


(Bałozy ciag nastapi. 


a 
MATYLDA SERAO 


UCIĘTA RĘKA 


TŁOMACZYŁA 
MARYATTOCZYSKA 
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Uśmiechąłem się, chcąc pokryć wzruszenie. 
Wyszedłem prawie natychmiast z pokoju, a w kwa- 
drans później znajdowałem się już w hotelu 
Europejskim. 

Nie zmrużyłem oka tej nocy. Nerwy moje były 
silnie podrażnione, a przed oczami mojemi stał 
ciągle obraz mojego biednego przyjaciela, leżą: 
cego bezwładnie z krwawiącą raną na szyi i pos- 
tać hrabiny Loredana, bladej, wyniosłej, w swojej 
długiej białej sukni. Musiałem jednak zdrzemnąć 
się nad ranem. lub też była to gorączkowa wi- 
zya mojej wyobraźni, bo zdawało mi się, że uj- 
rzałem ohydne widmo garbusa zadającego z tyłu 
śmiertelny cios Lambertini'emu, podczas kiedy 
ja stałem na progu wilii Klary Loredana, jak za- 
hypnotyzowany, nie mogąc się poruszyć, nie mo- 
gąc wydać okrzyku — obezwładniony, bezsilny, 
zmiazdżony okropnym wzrokiem iego przeklę- 
tego potworał Obok mnie stała hrabina w białej 
sukni i z szatafńiskim uśmiechem, z błyszczące- 
mi oczami przypatrywała się całej tej scenie. 
Sen ten zmęczył mnie strasznie, a największą 
moją męką, przypominam sobie, było to, że nie 
mogłem rozpoznać broni, którą ten piekielny 
garbus posługiwał się, aby zamordować mojego 
przyjaciela! Widziałem tylko błysk ostrza, nic 
więcej, ale rozróżnić nie mogłem, czy to był 
sztylet czy też nóż. I ta nieświadomość tak mnie 
strasznie dręczyła, jakgdyby na iem odkryciu 
polegał cały klucz tajemnicy 

Nazajutrz o godzinie dziesiątej byłem już 
aresztowany pod zarzutem usiłowanego morder- 
stwa z premedytacyą na osobie hrabiego Ranieri”- 
ego Lambertini'egol Dwa fatalne dowody zwró- 
ciły się przeciwko mnie. Okoliczność, że spę- 
dziliśmy ostatni wieczór razem, była jednym 
z mniejszych dowodów. Najważniejszem zaś, 
znalezienie w ranie ofiary „mojego“ sztyletu, 
wspaniałej broni hiszpańskiej z Toledo, na re- 
kojeści której wyrzeźbione były moje inicyały. 
Sztyle! ten, nosiłem zawsze przy sobie, nie dla- 
tego, aby mi miał kiedyś posłużyć do obrony, 
1ecz z tej przyczyny, iż był bardzo pięknym t cen- 
nym dla mnie. A więc mój sztylet znalezionym 
został w ranie zadanej mojemu przyjacielowi. 
Drugim, ohydnym dowodem oskarżającym mnie 
było zeznanie hrabiny Loredana, zwrócone prze- 
giwko mnie. Zeznała bowiem, że ja i Ranieri 
już oddawna staraliśmy się e jej względy i że 
łe rywalizacya doprowadzała nas do kłótni cią- 
głych, aż doszło do iego, że owego dnia wy- 
diegłem jak szalony z jej domu, po doznanej, 
nowej porażce z iej strony, dogoniłem hrabiego 
iLambertintego w ale 
willi i tam zadałem mu z tyłu, podstępnie cios 
Śmiertelny. Oświadczyła również, że wybiegając 
mie ukrywałem wcale gróźb zwróconych do mo- 
jego «wozy a że byłem prawie nieprzytomny 
a wściekłości, więc cały przebieg faktu łatwo 
«mogła sobie uzmysłowić. 

Dowiedziałem Się o tem wszysikiem, później, 
w więzieniu od mojego adwokata. Mieliśmy do- 
wód ohydnego spisku przedsięwziętego prze- 
giwko mnie, przez iego przeklętego garbusa. 
Sztylet został mi zręcznie ukradziony, a hrabina 
wenecka, pochodząca ze siarej, znanej rodziny, 
kobieta młoda, piękna i bogata była podłem na- 
rzędziem potwora o zielonych oczach! Wierz mi 
mój przyjacielu ł Dowiedziawszy się o fem, uczu- 
łem, że jestem stracony. Tembardziej, iż Ranieri, 
który przez trzy miesiące walczył ze Śmiercią, 
żadnych zeznań uczynić nie mógł. Taki byłem 
zgubiony I Garbus dopiął swojego celu | Ranieri 
co prawda żył jeszcze, ale każdego dnia oczeki- 
wać było można jegó śmierci i leżał bezwładny, 
nieprzytomny na łasce Klary Loredana, w jej 
domu! — ja zaś zamknięty w więzieniu, jakże 
się bronić mogłem I 

jedna tylko rzecz pocieszała mnie pośród 
tych wszystkich strasznych przejść i niepokojów. 
$wiadomość, że ucięta ręka ukrytą była zawsze 
w Milanie wraz z innymi przedmiotami, które 
tam wysłałem. Nikt — nawet garbus — nie wpadł 
na ślad najmniejszy. Jestem prawie przekonany, 
że on pepełnił tę zbrodnię, jedynie w celu oskar- 


i ciemnej prowadzącej od ' 


żenia mnie e nią, abym został zaaresztowany, a 
on uzyskał w ten sposób możność czynienia 
poszukiwań nie będąc krępowanym przezemnie. 

Przypuszczenia moje sprawdziły się, bo w sam 
dzień mojego aresztowania mieszkanie moje 
w hotelu Europejskim przeszukane zostało przez 
łałszywych ajeniów policyjnych, którzy przerzu- 
cill wszystkie moje kufry i rzeczy. Drugie prze- 
szukiwanie, tym razem prawdziwe, odbylo się 
później i prawdziwi ajenci zabrali ze sobą listy 
moje, broń i kilka drobnych przedmiotów, które 
uznali za potrzebne przedstawić przy procesie. 

jak Ci to już zaznaczyłem, położenie moje 
później uległo polepszeniu. Zeznania wielu osób, 
znających mnie dobrze — szczególniej Twoje — 
a w końcu najważniejsze zeznanie uczynione 
przez Lambertint'ego, który choć silnie oslabio- 
ny zjawił się w sądzie i kategorycznie zaprze- 
czył naszej rywalizacy! w stosunku do Klary 
Loredana — wszystko to wpłynęło bardzo do- 
datnio na położenie moje, jednakże całkiem ura- 
tować ninie nie mogło. 

legen fakt pozostał niezbity — sztylet mój 
znaleziony w ranie mojego przyjaciela i obecność 
moja przy nim tak kompromitująca — znalezie- 
nie mnie leżącego na rannym. Klara Loredana 
zaś dalej upierała się przy swoich zeznaniach. 
Badano ją przy mnie, potem w obecności Lam- 
bertini'ego — twierdziła zawsze to samo z wzra- 
stającem zuchwałstwem i egoizmem. Nie jestem 
uratowany, mój przyjacielu, bo sąd może po- 
dejrzywać, iż Ranieri uniesiony szlachetnością, 
przebaczył mi | pragnie mnie feraz ocalić — bo 
on sam, nie wiele o tym zamachu powiedzieć 
może. Przedewszystikiem nic nie widział. Ude- 
rzony został z tyłu, niewiadomo przez kogo. 
O garbusie nie wspomniał w sądzie, bo ani on, 
ani ja, dowodów jego winy nie posiadamy. Są 
fo tylko przypuszczenia, oparte na moralnem 
przekonahiu — nie ważne dla sądu. Czy wyjdę 
z honorem z tej całej sprawy? Kto to wiedzieć 
może! Dano mi prowizoryczną wolność i praw- 
dopodobnie proces odbędzie się o wiele później. 
Może być także, że pozwolą mi wyjechać za 
granicę, nie czyniąc mi wielkich trudności. 

I czy uwierzysz kochany przyjacielu, że po- 
mimo trudności, jakie się przedemną piętrzą, sta- 
ram się wszelkiemi siłami bronić przed tem 
okropnem oskarżeniem. Czy sądzisz jednak, że 
wymyśliłem cały system obrony ? Nie. Przeciw- 
nie, przygotowałem plan -zaczepny, oskarżający. 
Ten podły garbus, od dnia, w którym go spot- 
kałem w wagonie, od dnia, w którym stałem się 
właścicielem uciętej ręki — fen ohydny, nik- 
czemny człowiek zaciążył nad mojem życiem. 
A ja mu przecież nic złego nie uczyniłem. Po- 
zostawił swoją tajemniczą skrzynkę sam, przez 
zapomnienie w moich rękach I znikł, nie poja- 
wiwszy się nawet na ogłoszenia poczynione 
przezemnie. A więc nie jest to moja wina, iż 
jestem w posiadaniu uciętej ręki, tej pięknej 
teki kobiecej, która należeć musi do jednej z jego 
olłar. jestem niewinny, a fatalność zaciążyła na- 
demną. Ten nędznik prześladuje mnie bez lito- 
ści. Straszny jakiś węzeł połączył mnie z tym 
człowiekiem. Muszę go odnaleźć koniecznie. 
Chcę poznać jego tajemnicę, zniszczyć jego pæ 
tege, zabić go może. Wiesz, że jestem uczciwym 
człowiekiem i że jestem nieprzyjacielem gwał- 
townych środków. Lecz walka z tym mordercą 
jest mi koniecznie potrzebną. Zawiązała się już 
przecież. ja otrzymałem cios pierwszy, teraz na 
mnie kolej, aby zadać cios drugi. 

Ten nikczemny garbus na zawsze może spla- 
mił imię moje, dotąd bez plamy. Wystawił mnie 
na pogardę i potępienie ludzi mejego świata — 
przygotował ma mnie podstępnie ohydną 2a- 
sadzkę. — Muszę się teraz bronić, muszę wal- 
czyć i atakować z mojej strony, inaczej zginę. 
Mam tyle pieniędzy, że niewiem co z nimi czy- 
nić. jestem młody, zdrów i odważny, a przede- 
wszysikiem jestem zdecydowany na zimno, po- 
znać zagadkę iego człowieka i uwolnić ziemię 
od niego. 

Na ten cel poświęcę majątek mój, wszystkie 
siły moje i przebiegłość, której mi nie brakuje. 
On stał się moim wrogiem śmiertelnym. On są- 
dzi może, że jestem głupcem lub ichórzem. Na 
szczęście nie jestem ani jednym, ani drugim. 
Szukać będę tego i znajdę go — a potem zmie- 
rzę się z nim i niech Bóg będzie sędzią między 
nami. Posądzisz mnie może o egzaliacyę, pod- 
niecenie nerwowe. Nie, mój przyjacielu. jestem 
spokojny, tak spokojny, że na zimno ułożyłem 
sobie plan działania. Muszę się zobaczyć z Lam- 
bertin'm i poproszę go, aby mi powiedział 
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wszystko, co iyczy się Racheli Kabib, kobiety, 
którą on kocha i przez którą jest również ge. 
rąco kochany. Muszę odnaleźć ię kobietę. Zni- 
kła ona nagle, w tajemniczy sposób, w sam dzień 
zbrodni. I także odnaleźć muszę kobieię o ucię- 
tej ręce, a przedewszysikiem tego przeklętege 
garbusa. 

Czy przypominasz sobie mój przyjacielu. 
W dniu, w którym Ci pokazałem ucięlą rękę, 
dziwiłeś się, że w tak cudowny sposób zakon- 
serwowana została. Powiedziałeś mi wówczas, 
że znasz lekarza, kióremu wiadomym jest Śro» 
dek zakonserwowania irupów w tem sposób do- 
skonały — powiedziałeś mi również, że zamie- 
rzasz uczynić analizę z cieczy wyciągniętej z iej 
zp że zakomunikujesz mi rezultat tego ba- 

ania. 

— Czyś przystąpił do tej analizy? Co io za 
ciecz? jakie ma skladniki? Czy przypomniałeś 
sobie nazwisko owego lekarza ? Odpisz mi za- 
raz na te pytania, proszę Cię. Dziwne przeczu- 
cie mną owładnęło. Czuję, że przez Ciebie uzys- 
kam ten pierwszy promień światła, który pro 
wadzić mnie będzie dalej i dopomoże do roz 
świellenia ciemności mnie otaczających. 

Pozostanę jeszcze kilka dni w Miianie, a po- 
tem opuszczę Włochy i udam się do Paryża, 
gdzie zamieszkam, czekając na rozpoczęcie mo- 
jego procesu. Powrócę dopiero wówczas, kiedy 
zawezwany zostanę do stawienia się przed są- 
dem, oskarżony o zbrodnię, której nie popełni: 
łem. Zdaje mi się, że w Paryżu będę mógł tat- 
wiej działać, tembardziej, że tam znajdę łatwo 
jednego z tych sławnych detektywów, któremu 
powierzę moją sprawę. jeżeli jednak tam nie 
znajdę pomocy, udam się do Londynu, gdzie, 
złożę sobie łatwo policyę sekretną i z nią dzia- 
łać dalej będę. Pisz do mnie, mój przyjacielu 
do Milanu. Pomagaj mi i trwaj w swojej ży- 
czliwości dla mnie. Robert Alimena. 


W dwa dni później przybył do Milanu list 
od profesora Silvia Amanti zaadresowany do 
hrabiego Roberta Alimeny. List ten jednak nie 
zastał go tam już. Służba hrabiego wysłała go 
za nim do Paryża, do Grand hotelu, gdzie go 
znowu skierowano do Londynu do hotelu Pic- 
cadilly. Alimena wyjeżdżając z Paryża zapo- 
wiedział swój powrót za dni kilka. 
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Hrabia Robert Alimena przybył do Londynu 
w dzień dosyć pogodny jak na klimat angielski, 
io znaczy, że nie było zanadio zimno, że deszcz 
nie padał, a nawet od czasu do czasu poprzez 
grubą warstwę chmur, przebijał się skrawek 
wypogodzonego nieba. Alimena znał już Lon- 
dyn. Był tu już bowiem dwa razy, bawią po dni 
kilkanaście. Miał tu również kilku znajomych 
ł przyjaciół w ambasadzie włoskiej. Zajeżdżał 
zawsze do hotelu Piccadilly i tym razem uczy- 
niì io samo i kiedy znalazł się w wyiwornym, 
czystym, z wygodami wszelłkiemi urządzonym. 
hoielu — odetchnął z ulgą. Wyjeżdżając z Mi- 
łanu hrabia Alimena obawiał się, że nie będzie 
mu dozwolonem przebyć granicy. Nikt jednakże 
nie niepokoił go w podróży, choć wyjazdu swo- 
jego nie ukrywał, przeciwnie ze zwykłą swoją 
zuchwałością i lekceważeniem niebezpieczeń- 
stwa, czynił wszystko, aby na siebie zwrócić 
uwagę. Widocznie jednak policya włoska wy- 
daia rozkaz. aby go pozostawić w spokoju, lub 
też nie wydała żadnego, co wychodziło na jed- 
no i fo samo. W chwili, kiedy Alimena mist prze- 
jeżdżać granicę, ogarnął go lekki niepokój — 
nie był to lęk jednak — lecz wzruszenie nieo- 
kreśtone i nieprzyjemne. 

Nie obawiał się aresztowania władz, ale pra- 
gnienie odnalezienia garbusa było w nim tak 
silne, że lękał się, że może utracić wolność i nie 
być w możności szukania go i zdemaskowania 
i zwyciężenia. Był to odtąd jedyny ceł jego ży- 
cia, cel, jedyny, połączony z żywa i ukrytą mi- 
łością, jaką odczuwał dla kobiety, którą spotkał 
w ów dzień zabawy kwiatowej i która ruchem 
pełnym wdzięku rzuciła mu kwiat biały, paląc 
go spojrzeniem przepaścistych, bezdennie smut- 
nych oczu. Ta kobieta musiala być tą, którą po- 
szukiwał od dnia znalezienia w wagonie wio- 
zącym go do Neapolu tajemniczej skrżynki z u- 
ciętą ręką. I dla tej to przyczyny Robert Alimena 
przejechawszy granicę, gdzie nikt nie myślał 
o zatrzymywaniu go, po raz pierwszy od wielu 
tygodni roześmiał się swobodnie! 


(Ciąg dalisay nastąpi). 
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Bella Donna 


Wimaczenie z aagielckiego Marj! Starozowskiej. 
“TOM IL R, 
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Śpiew i granie umiłkły. Młody człowiek zo- 
baczył nieznaną posiać i powstał mówiąc coś 
w niezrozumiałym dla Mrs. Armine języku. 
Dziewczyna odpowiedziała głosem, który brzmiał 
ironicznie i zaczęła się śmiać. W tel samej 
chwili Barondi wszedł do namiotu. Dziewczyna 
zwróciła się do niego, wskazała Mrs. Armine 
i śmiała się dalej. Barondi uśmiechnął się do 
niej i odpowiedział. 

— Co pan do niej mówi? — zapytała gwał- 
townie Mrs. Armine. — jak pan śmiesz mówić 
jej o mnie? 

* m To dziecko. Nie wie o niczem. Wielbłąd 
już gotów. 

Dziewczyna znowu zaczęła mówić do niego 
prędko, z pewną poufałością, która dotknęła 
Mrs. Armine. Gestykułowała przy tem pomalo- 
wanemi rękami, kiwając się na swym materacu. 
Z lutnią w jednej ręce, a drugą gładząc swą 
czarną brodę, wysoki, blady jej towarzysz pa- 
rzał spokojnie i poważnie. Mrs. Armine odwró- 
ciła się i wyszła szybko z namiotu. Barondi 
znowu zagadał wesoło do dziewczyny i podążył 
za nią. Zwróciła się do niego t pochwyciła 
jego płaszcz drżącemi rękami. 

— jak pan śmiał sprowadzać mnie tutaj? — 
zawołała. — jak pan śmiał? . 

— Pragnąłem panią widzieć. Pani wie o tem. 

— To nieprawda. 

— To prawda. 

— To nieprawda. jak pan mógł mnie pra- 
gnąć mająceprzy sobie tę tancerkę ? 

Wzruszył ramionami. 

— Pani nie zna ludzi Wschodu, albo zapo- 
mina, że jestem jednym z nich. 

Nagia myśl jej przyszła. 

— Może pan jest żonatym? — zawołała. 

— Maturalnie, że tak. 

Oczy mu się zwężyły i twarz jego przybrała 
wyraz iwardy, odpychający. 

— To nie leży w naszych zwyczajach roz- 
mawiać o tych rzeczach — rzekł, 

Przestraszyła się jego gniewn. 

— Nie chciałam... 

Puściła jego płaszcz. 

— Eecz czy nie mam prawa... — zaczęła. 

Urwała. Czy warto było wytaczać prelensye 
mklemu człowiekowi? Czy warto było mieć 
względem niego uczucie pragnienia, lub gniewu. 
Czy warto? A jednak nie mogła odejść bez po- 
wezumienia. Nie mogła wrócić do obozu nad 
deziorem i prowadzić cnofliwe życie z Niglem. 
Cata jej natura domagała się tego człowieka. 
jego powierzchowność działała na nią z siłą, 
której nie mogła się oprzeć. Opanował ją swoją 
obojętnością. Pociągał potęgą i prawie żydow- 
ską zdolnością wzbogacania się. jego ironia ją 
ghłostała, a pogarda moralności odpowiadała jej 
pegardzie, jego dokładna znajomość jej charak- 
teru rozgrzewała ją, łagodziła, uspakajała. 

Lecz myśl o jego niewierności, kiedy jej nie 
widzi, pobudzała ją do szaleństwa. 

— W jaki sposób znowu pana zobaczę? — 
rzekła. 

Wszysiko, co czuła, przebijało się w jej 
glosie. 

— W jaki sposób znowu pana zobaczę ? 

Stał i patrzał na nią. 

— l co będzie ze mną, jeżeli on się dowie, 
że wyjeżdżałam z obozu? 

— Hanza wyiłómaczy. 

— A Jeżeli jemu nie uwierzy? 

— Pani mu wyiłómaczy. Pani mu nigdy 
prawdy nie powie. 

To był zimny rozkaz włożony na nią jak 
jarzmo. 

— On się nigdy nie dowie, że byłem tutaj. 
Tej nocy jeszcze, jak tylko pani pojedzie, zwi- 
jam namioty i wracam do Kairu. Nie chcę być 
w złych stosunkach z Anglikami, dopóki Anglicy 
rządzą w Egipcie. jestem dobrze przez nich 
widziany i tak musi pozostać. Inaczejby moje 
interesy ucierpiały, a tego nie chcę. Czy pani 
rezumie ? 

Spojrzała na niego w milczeniu. 
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— Powinniśmy posiąść wszysiko, czego 
pragniemy, nie ponosząć przy tem żadnej straty. 
Tak było ze mną przez całe życie. 

Wspomniała na wszystko, co Straciła dla 
jednej rzeczy, której pragnęła t znowu uczuła 
się niższą od niego. 

— 1 to także uczynimy — rzekł nie na tem 
nie tracąc. 

— To? co takiego? 

— Proszę wracać do Kurun. Chciałem się 
jeszcze zapytać... czy nie będziesz wkrótce po- 
trzebowała dahabijah 2 

— A jeżeli ? 

— Będziesz pani miała Lonlię. 

— Czy pan chce z nami płynąć? 

— Czy pani jest dzieckiem? Wynajmę ją pani 
mężowi za cenę dla niego przystępną. Oddam 
ją z całą załogą, służbą kucharzem. Pani zabie- 
rze swego męża i będzie spokojnie płynęła 
w górę Nilu. 

Dreszcz przejął Mrs. Armine. 

-= Spokoj w górę Nilu? — powiórzyła. 

— Tak. 

— Po co to wszysiko? 

— Może mąż pani tak bardzo polubi Nil, że 
już nie wróci. 

Patrzał jej w Oczy. 

Usłyszała chrapanie wielbłąda. 

— Wielbłąd pani gotów — rzekł. 

Poszli razem do ogniska, przy którem ocze- 
kiwał Ibrahim. Zanim Mrs. Armine zasiadła 
w palankinie, Barondi odszedł bez słowa i kiedy 
wielbłąd powstał, widziała go, jak wszedł do 
namiotu młodej dziewczyny. 

Kiedy stanęła w obozie nad jeziorem, Nigla 
jeszcze nie było. Prędko się rozebrała, weszła 
do łóżka i leżała drżąca, pomimo, że ciepłe 
koce ją okrywały. 

Nigeł powrócił o świcie. 

Zamknęła oczy i udawała, że Śpi. 
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— Ruby, rzekł Nigel stojąc przy niej na po- 
kładzie Lonlii i patrząc na złote litery arabskiego 
napisu nad drzwiami, przez które właśnie mieli 
przejść — co znaczą ie słowa? Barondi mówił 
wprawdzie wtedy w Luksorze, lecz zapomnia- 
łem. To coś z Koranu, nie przypominasz sobie? 

Podniosła wełon. Pozwół niech zobaczę — 
rzekła. 

Zdawała się wysiłać swą pamięć i zmarszczki 
ukazały się na gładkiem czole. 

— Zdaje mi się, że to ma znaczyć? „prze- 
znaczenie każdego człowieka jest przywiązane 
u jego szyi”, czy coś takiego. 

— Tak, prawda, przypominam sobie. Roz- 
mawialiśmy o tem í powiedziałem, że nie jestem 
fatalista. 

— Ah, tak? Chodźmy zwiedzać dalej. 

— Nasz płynący dom... dobrze. 

Wziął ją pod ramię. 

«— jeżeli moje przeznaczenie przywiązane 
u mojej szyi, to szczęśliwe przeznaczenie — 
rzekł - mogę je nosić jako klejnot, a nie ciężar. 

Zeszli po schodkach i znikłi w cieniu. 

Łoniia stała w Keneh, niedaleko świątyni 
Dendarah. Zostałs tam przysłaną z Assint gdzie 
ją Barondi zostawił, jadąc do Kairu. Było ży- 
czeńiem Nigla z tej właśnie miejscowości roz- 
począć podróż po Nilu. 

— Denderah jest pierwszą Świątynią, którą 
zwiedzaliśmy razem — rzekł. — Zwiedzimy ją 
teraz dokładniej i poprosimy Afrodyty, by nam 
błogosławiła w podróży. 

— Hathort jakto! stajesz się poganinem? — 
zawołałała. 

— Śmiał się patrząc w jej błękitne oczy. 

— Trochę; ona była egipską boginią pięk- 
ności i nie przypuszczam, żeby mogła tobie 
odmówić swego błogosławieństwa. 

A więc jej piękność była wciąż promienną I 

Chłód, który ją przejął w nocy nad Świętem 
jeziorem Kurun pozostał w pustkowiu Libii. 
Stanowczo nie nawiedzi jej tutaj, w złotem 
cieple Górnego Egiptu. 

Dzień rozpoczęcia podróży po Nilu nadszedł 
1 Arminowie objęli w posiadanie Lonlię. 

Przeszli obok drzwi kajut dła służby i we- 
szli do części przeznaczonej na ich własne 
mieszkanie. Ibrahim szedł za nimi z uśmiech: 
niętą twarzą, a Hanza stał nieporuszony pod 
złotym napisem i przeprowadzał ich oczami. 
„Den* Barondi'ego został uprzątnięty i przybrany 
kwiatami. Biurko, dawniej zapełnione papierami 
stało puste. Lecz książki zostały na półkach. 


Cudne kobierce aaścielały podłogę. Ibrahim za- 
palił kadzidło na srebrnym trójnohu.; Na stole 
stał wciąż marny japoński wazon, a idyoty- 
cny zegar z kukułką przywitał ich kuka» 
niem. 

= Wschodni dom! — rzekł Nigel. — Nie 
myślałaś, że będziesz w nim gospodynią, prawda? 
Co za wspaniałe kobierce, lecz musimy usunąć 
ten wazon. 

— Dlaczego? — rzekła prędko, prawie ostro. 

Spojrzał na nią ze zdziwieniem. 

— Nie sądzę, żeby się tobie podobał, a przy- 
tem nie nadaje się do tego pokoju, jest w nim 
fałszywa nuta. 

— To prawda, lecz pobudza mnie do weso- 
ży tak, tr i "n Smiesenyozenij Nie zmie- 
niajmy tutaj nic te niedorzeczn. ą prze > 

— Prawdziwe dziecko 2 ciebie AA 
Dobrze, niech i tak będzie. 

— Czy weźmiesz „den“ Barondi'ego jako 
swój buduar? 

Skinęła głową z uśmiechem. 

— A ieraz chodźmy do sypialnych pokoi. 

Otwierali drzwi zaglądając do wesołych, zbyt- 
kownych pokoików. Przechodząc z jednego do 
drugiego. Mrs. Armine doznała miłego wrażenia, 
któ.e czuje kobieta, powracająca do właściwej 
dla siebie atmosiery, z której przez dłuższy 
przeciąg czasu była wygnaną. Tutaj mogła być 
w swoim żywiole, gdyż tutaj nie szczędzono pie- 
niędzy dla stworzenia czegoś jedynego w swoim 
rodzaju, Była pewną, że żaden dahabijah na 
Nilu nie był tak dobrze urządzonym, jak Lonilia, 
Wszyscy turyści będą jej zazdrościii. Przez 
chwilę rozkoszowała się tą myślą, lecz wnet 
coś sobie przypomniała; twarz jej się zachmu- 
rzyła, wargi zacisnęły i starała się odegnać 
pragnienie rozbudzenia zazdrości w innych ko- 
bietach. 

Nigel i ona muszą unikać iłumu, który płynie 
po Nilu na wiosnę. Muszą się zatrzymywać 
w nieuczęszczanych miejscach. Trzeba, żeby 
tamte kobiety jeszcze czekały i ona także musi 
zaczekać. Westchnęła z niecierpliwością i otwo- 
rzyła nowe drzwi. Rzuciwszy szybkie spojrzenie, 
rzekła: 

— Chce mieć ię kajute, Nigel. 

— Dobrze moja droga, wszystko, co chcesz, 
lecz pozwól mi zobaczyć. 

Nie ruszyła się. 

— Nie bądź samolubną, Ruby. 

Uczuła obejmujące ją Serdecznie silne ra- 
miona, zamknęła oczy I próbowała sobie wyo- 
brazić, że to Barondiego żełazne ramiona. 

— Albo ciebie usunę z drogi— odezwał się 
znowu Nigel, a ona otworzyła oczy. Cotnęła się 
a on zajrzał do kajuty. 

— Ah to musi być sypialnia Barondiego — 
zawołał. 

— Nie wiem lecz chcę ją mieć z powodm 
jej wielkości. jest dwa razy tak duża, jak inne, 
prawda ? mówiła obojętnym głosem. 

— Tak, lecz tamie są weselsze. Ta jest 2w 
pełnie wschodnia t łóżko strasznie niskie. 

Pochyłił się i dotkrrął się go. 

Musi być jednak wygodne. Viam Barondi'eniR 
pod tym względem. Dobrze, moja droga, weś 
ja; co do mnie wezmę sąsiednią. Będziemy 
mogli rozmawiać przez ścianę — zatrzymał się 
1 dodał cichszym głosem — kiedy nie będziemy 
razem. A ieraz jest jeszcze salon do obejrzenia, 
poczem udamy się do Denderah z Manzą, 
a Ibrahim zajmie się urządzeniem wszystkiego. 

— Dobrze. A może... zosiawmy lamien pę- 
kój do naszego powrolu, kiedy zmrok zacznie 
zapadać. Wolałabym nie widzieć wszystkiego 
naraz. 

— Stajesz się coraz więcej dzieckiem. A za- 
tem ruszamy teraz do Denderah? 

= aK. 

Spuściła welon ł wyszła korytarzem na za- 
lany promieniami słońca pokład żeglarzy. Po- 
śród Nubijczyków lecz irzymając się osobno 
stał Hanza, patrząc na nią uważnie oczami zda- 
jącemi się mówić: „Dłaczego idziesz w słofice 
ty, która powinnaś się nauczyć kochać ciemność”. 

Wzrok jego niepokoił ją i działał na nerwy. 
U stóp schodków stanęła jakby niepewna, 
w którą pójść stronę, czy też zawrócić. . 

— Co się stało, Ruby? — zapytał Nigel — 
czy coś zapomniałaś? 

— Nie, nie. Nie wiem tylko, czy to z tej 
strony, czy tu musimy wsiąść do felukl? ze- 
pomnłałam już. 


(Cilag dalezy nasinph. 
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Zona» i doświadczeniom wiekowem stwierdzona 
jest stero przysłowie, które powiada, że qgnem du 
adorani paedagogum fecerant, 

Ciężzi, co kady przyznać mnsi, jast zawód peđa- 
goga, io którego Świńs ma rozmalte, najczęściej nísu- 
zanadnione pretansye. Bo, jeśli synek jest osioł, lub 
uszyć się nie chce, całą wluę przypisują rodzic3 z re- 
gniy pódugogowi, który jest przscież od tego, aby 
ma cloju Dalat do głowy i odpowiedało obglął knot 
jego mądrości. 

Als są ponadto ladzie. stokroć opłakańszy iywot 
wiedący, a tymi są dziennizarze, choćby nawet pra- 
gający w tygodnikach, więc wedle uznania zrzeszeń 
rawodowych nie mający prawa do korzystania w ca- 
lej pułni z tytulu „dzienalkarza” i przywilejów sta- 
mowi tema sig należących. 

Do nich cały ńwiat ma poprostu „dztkia preten- 
sye“, które, niestety, po częńci muszą być awzględ- 
aiena, choćby tylko dla tak zwanego „Świętego spo 
koja”. Bo I z kimto ma w tym kierunka dzicanikarz 
do czynlenia?... Przedowszystkiem z wydzwcą, na- 
cutlnym redaktorem, z przyjaciółka! plama I ogółem 
Gsytelników. Każdy z nich pragnie, sby tak pisat, 
jak się jemu podoba, W przeciwnym razie ma w nim 
wroga. Jednom słowem, chege być „dziennikarzem z z8- 
sadami", nie można mieć żadnych zasad, lecz zamienić 
się w chorągiowkę na dachu, porłaszną każdemu po- 
dmnckowi wiatra. Ale nawet tej chorągieweo, choć 
bo martwy przeđmiot, los ten dokaczu, I dlatego skrzypi 
tak przeraźliwie przy każdym obrocie. 

Nsjciekawiej jednak przedstawicją sobie ludzie 
„dziennikarską bezstronność”, która, ich zdaniem, po- 
lega na tem, że pablicysta ale powinien mioć wia- 
anych wytycznych, lecz kierować się zapatrywaniem 
knidego z Czytelników, co, przyzna chyba każdy, jest 
tradue do wykonanin, jeśli się zważy, ż8 quoć capiia, 
Jot sensns | że te „glowy“ Vardzo często umien'ają 
swą oryentacyę, nie tylko w szczegółach, licz I w kwe- 
styach zasadalęzych. 

Żywot dziennikarza jest zutom podobnym „tańtowi 
wóród mieczów”. Ominlo szczęśliwie jeden, niewątpli- 
wie traf się dragi. 

Uwagi na ton temat nasunął kronikarzowi pod 
pióro list, jaki Redakcya „Nowości illostrowanych" 
otrzymała w ubiegłym tygodniu z prezydyum pewnego 
Komitetu zajmującego sę urządżóniem w Krakowie 
zjazdu, jaklego, to jaż do rzeczy nie należy, 

W liście tym oświadcza ów poniżej podpisany „Ko- 
mitet", śe doszło jego wiadomości, iż R:dakcya ma 
zamiar zamieścić w swem piśmie grapę nezestqików 
zjazdu, eo nastąpić moies jedynie tylko w tym 
wypadru, © ile, jako objaśnienie do ryciny użyty bę- 
dzia komariket, nadesłany pruez Komitet zjazdu. 

Na szczęście był on zupełnie równobrzmiący z 20- 
tatką redakcyjną, rozwiązanie zatom kwesty! ka ogól- 
asma zadowolenia dle przedstawiało żadnych trudności, 
ale zapytać się godzi, czy ów „Komitet“ ma racyę, 
występając z podobnem kalegerycznom żądaniem. Gdy- 
by w ten sposób postępowali i inni, Radakcya „dla 
świętego spokoju” starała alę Im IŚĆ na rękę, nie mo- 
głaby mieć swojego własnego zdania. Z tego samego 
pewsdń mogliby plernikarze, urządzujący zjazć załą- 
dać, aby numer, w którym będzie o tom wzmianka, 
adbito w kolorze żółtym, lab futuryści, aby Illustra- 
eyo dotyczącz ieh wystawy, zamioszezono do góry 
nogami, dla wzbudzenia tem większego nastroja. Giy- 
by to jeszcze Ów „Komitet" nadesłał był Redakcyi 
fotografię bezioterozownie, stawianie żądania byioby 
Dodaj częściowo wytłómaczone. Ale w danym wypadka 
kapiła ją Rodakoya za swoje własne pieniądze, „Ko- 
mitet“ zaś pie chce jej przysnać pełnego prawa zro- 
bienia nżytka ze swej własności. 

Pod listem znajdoje się podpis nieczyśćlny, jak 
gdyby odnośny pan się wstydził, że podpisaje coś po- 
dobnego. „Komitet* mógł być pewnym, że na łamech 
asszego pisma nie spotka się z cem, co mo się nie 
należy. W ciągn ośmnastn lat fetnienia pisma dały 
„Nowości Illustrowane”* chyba już zadażo dowodów 
najdalej posaniętej bezstronności, nie siażyły poszcze- 
gólnym stronnietwom, jedynie sprawie ogólnej, wypa- 
wiadując zaś O czamó swoja zdanie, kierowały sio za- 
wsze wyrozamiałością, Dyktowania zatem iż swej woli, 
jeżeli się ma napisać notatkę o Zjeźlzie, było zatem 
nie na miejsca. I członkowie Radakey! mają też swe 
zasady | zapatrywania i pregnęliby może w ick myśl 
pisać, a nio słachać obozgo dyktanda. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Poza tem I wydawnictwo wpływa też z natury 
rzeszy NA „bezstronność* piszącego, W pięrwszym 
zatem rzędzie musi mieć na cka interesy scrouniciwa, 
któremu słaży, nadto zaś osobisto sympażys i anty- 
patya wydawców. Jateli znś rada zawiadowósa wy- 
dawnietwa składa się z osób klika lub kilkunastu, po 
największej części nie mających „zielcnsgo pojęcia 
e dziennikarstwie, los jego jest naprawdę pofułowania 
godny. Masi być bardzo wyroblonymn gimnastykiem, 
by czło wzjść z tych operscyi, swoje zrobić, a niko- 
mā się nie narazić. 

Naczolay redaktor zabierz również głos í wpływa 
ma kezstronność. Widzisliśmy list takiego pała ‘ão 
jeśnsgo z wspópracowników, z ojcowską admożicyą, 
aby, ze względna na „bezstronuość* plema trzymał sią 
od wszelkiej krytyk! „osób, stojących tn czele rząda, 
esłonków P. S$, L. i P. P. S., oraz jakichkclwiak 
wycieczek antysemiekich*, Postuszay zastosował się 
taż do rczkezu Í pisał cdtęd jedynie o kmzdratarze 
koła, rozwiązania problema perpetuum mobile, skosun- 
kach na Marsie lub katastrofia opałowej am blegnaie 
półaoecym. To nie wpłynęło bynujnniej na potzytność 
dziennika, oweaem, przyczyniło się anwet do jaj zwięk- 
szenia. Mówiono sobie ogólnis, ża redszcyn posiada 
i na Marsio 1 na biegnale swych stałych korespoa- 
deatów, inaczej bowiem nie mogłaby się znać tak do- 
brza na panujących tam stosuokach. 

W grę wchodzą w dzlszym siągu i tak zwani 
„przyjaciele piema", nic z niom! właściwie nie mający 
wspóltego. B4 to osoby obojga rodzaja, odwiedzające 
codziennie leksia redakcyjne, znoszące z miasta różno 
bajsózki, korzystające od czasu do ezasn z redakcyj- 
nych biletów do teatru Í zabierające niepotrzebne ga- 
zsty aa „domowe potrzeby”. Zusjomym opowiadają 
szeroko O swych stosunkach w świecie dziennikarskim 
i wpływie, jaki mają w poszczagólnych rodakcysch, 
wiedzie się fm zać najlepiej w okresie przedwykor- 
czym, gdy kandydaci szntają na wszystkie strofy 
poparcia. 

CI przyjaciele, raczej „redakcyjna przysz6py”, pta- 
rają się też o te, aby wywrzeć gewien wpływ na 
współpracowników, saszą Im stały głową í zabierają 
drog! czas. Wiele pism przygotowuje się obecnie do 
draka w nosy, należałoby lą zatem syodziewać, że 
redakcye nie będą narażona na Ich odwiedziny. Nie- 
stety |... Prawie każdy z nich cierpi na bezseagośé 
I bardzo jest zadowolony, że ms gdzie przepędzić kil- 
ka godzis, gdy inne lokals sę zamkńlęte. 

Najbardziej przecież jest wymagzjązym ogól, Wyo- 
brażający sobie, że dzienofk jast na to, aby występo- 
wał w interesie każdej jsdnostki, „poplerującej go“ 
w ten sposób, 14 w kawiaral lub restaaracyi ezytują 
zadarmo Numer, wychodzą? z zasady, że prońwmero- 
wanie pisma w obecnych ciężkich warnakach ekono- 
micznych, to zbytek I lexkcm;yślność. 1 

Zdarzył się a. p. w Krakowie maloj więcej przed 
rokiem wypadok, iż kamienieznik pzwien naskarżył 
swego siysiada, iż Iskry z jago komina zniszczyły dach 
blaszany na jego realuości. Sąd wydelegował na miej: 
sce rzeezozðawców, którzy Orzokii, śe zalszczenie na- 
stąpiło skutkiem starości, gdyż poryto go przed dwa- 
dziestu siedmiu laty. Ta decyzya rz6cxoznawców nis 
spodobała się włańcicielowi dachu I kamienicy, który 
zapowiedział, ża ick orzeczenie „zarłnie” w gazełach. 

I w samej rzeczy w powaem pisemka, pojawiają- 
cem się wówczas 60 tydziek, zazlazł się artyknł, od- 
sądzający rzeczoznawców Od oze! 1 wiary. Właścictel 
potrafił przekonać redakcyę, że wyrządzono mu krzy” 
wdę, co mu się tem latwiej udało, żu lokal radskcyjny 
znajdował sią w jego- realności. 

lany obywatel zgłosił się znów d) redaksyi z za- 
żałeniem fa zwego gospodarza, Który ma czynsz pad- 
miósł, dodając na swe poparele, ź3 od lat dawnych 
nie czytuje innego pisma, a żona w inne die nie za- 
wija. 

— W takio sprawy się ala wdajemy — odpowie- 
dziano mu — To rzecz prywatna, ogół nie nie ob- 
chodząca... 

— Nie obchodząca? — zawołał z uniesieniem — 
Właśnie, ża obehodzącn... Lokatorów jest więcej w Kre- 
kowie, niż kamieniezników, pismo powinno zatem sta- 
mąć w obronie większości, którą krzywdzi mniejszość... 
Czy słyszał ktoś eo podobnego ?... Jsżeli się porządnie 
„achlasta” jsdnego | draglego, dadzą sobie może spo- 
kój. A mam chyba prawo do żądąnia podobnej przy: 
singi, gdyż popieram stale wasze wydźwnietwo... 

-— Jast pan zatom pranameratoram ? 

— No... te nie... 

— Więc pan kapaj» pośzczegółna nażnery ? 

— (iskawy jestem poco, jeśli sobie mogę w Ka- 
wiarni przeczytać ? Możecie jadusk być pewa!, że naj: 
bardziej przypada mi do gustu wasze wydawnictwo... 
Raz nawst, gdy m! plos saginął, dałsm do was ogic- 
szosie... 0 

Niestety... nie konieć am tem jeszcze. Jażall dalon- 
afkarz ma swą Weronikę, może być prawie pswaym, 


ż» nadejdzie prędzej lab później chwila, gdy z ast 
jej irytacyą wykrzywiozych, a piersi, podalesionych 
obarzedlsm, usłyszy : 

— Wyobraź sobie. . Ta małpa, mecenasowa, gdym 
się jej wczoraj w teatrze uklonila, zaledwie raczyłe 
mi sosem kiyonąć... Mój kochany! Dobierz się do jej 
męża, sle tak, aby sobie popamiętał raski miesiąc... 

Jeżeli teraz, sa zakończeale, doda się do powys- 
szych przyjemaności dziennikarskiego żywota, ii zda 
rzkją się wypadki, że drakarze Gdmawiują składzala 
artykała, który „niə zgadza się x iek zapatrywaniem*. 
będzie się miało słaby obrazok, jak miłe dzionnizarz 
przechodzi nieraz momenty i czy moše, choć nawet 
i pragaąłky szozerze, zachować swą dózstroanaść, a bo- 
daj jej ślady... 

List zatem owego Komiteta, który ə oabyżzm zje- 
śdzie pozwala pisać tylko tak, jak się jemn podoba, 
nie powinien być dla Bydakcyj niespodzianką, a, choć 
by nią i był nawet, dziwić się temu nia aalaży, jeśli 
salę zważy, 2e nadszedł w kwiotnia, który te miesiąc 
jest przecież miesiącem olespodsiunek. 

S*ryq politycznych niezpodsiansk dla szerszego 
ogóła rozpsczęł amerytowany ossarz sastryaski, Karol. 
wybiorając się z rozkuzu swej Xony sa Węgry po 
koronę ów. Szczepana. A tak mu się syloszyło, $o 
nie doczekał nawet do dnia plerwszogo kwietnia, ało 
zńalazł się w Badapeszcie jał 26. marza, prawdopo- 
dobale w tym cola, aby módz „objąć posudą” już 
pierwazego. Nieatety... Chotał urządzić świata „Prima 
Aprilis", tymszasem stało się Odwrotnie. Trzeba było 
z nosem an kwinię spaszezonym wracać do Szwaj- 
caryj w zwykłym kapelusza, nie w koronia. Jakie go 
spotkało przyjęcie pod rodsianym dachem, o tem tele 
gramy milezą, als mośna być pewnym, że Slozbzt we- 
sole. 

Jak epowladają, ma się pedobno redziaa cesarska 
przenisść do Miszpanii í osiąść gdzież w głębi kraju, 
daleke od morza, aby Karolek nie był narażony RA 
złe wpływy wedy, której anwet sam widok działa nań 
bardzo ujemalo. Pesa tem, jak się do naszogo kors- 
spondónta wyraził, nie będzie się tams ezał nieawoj- 
sko, pomijając bowiem ekoliezność, ża kgól Alfons jest 
jego bliskim krewniaklem, i że bądzie mógł przygłą- 
dać się walkom bytów, które przypomną mu austrya: 
ski parlament z eseséw przedwojennych. 

W każdym razie może on stanowić bardzo piękny 
przykład peslusznego małionka, robiącego tylko te, 
60 mu żona każe. Tu kategorya mężów wychodzi z za- 
sady, że wprawdzie żona przynięgała im pósłuszeń 
stwo w kościele, oni natomiast ślóbowali je jej po- 
tem w doma, a tu druga przysięga, jako późniejsza, 
sta też większe znaczenić. 

Exr-cesurz Korol ma znpółua prawo do tego, aby 
rozpoczynał szereg niospodziansk, jng bowiem za cza- 
sów jego panowania nasy wano go Ketser Prima Apri- 
hs, a to z powcãa, lè Karolek w jednej oyòie jsko 
osssTz Austrył I król Węgier byt równocześme Karo 
lom I1IV. Data zań „pierszego— czwartego", 020A- 
cza, jak wiadomo, dzień pierwszego kwietnia, f. j. 
„Prim Aprilis". 

Następną ulespodzianką była „owadya” kobiet wi- 
lańskich na cześć francuskiego paikownika Chardigny. 
Nszwano ją słusznie „owacyą”, w grę bowiem wche- 
dxiły jaja, które w języku łacińskim noszy Aazwę 
GVEM. 
Pokazało się wówczas, że nie zawsze Francaz jest 
wztrom galantory! wobec dam, z drugiej zać strony, 
że i mieszkanki okolic północnych mają tamperameni 
i omieją się apomaleć o swe zAgróżenĆ prawa w spe- 
sób, jakiego magłyby im pozazdrościć nawet rodowite 
Włoszki. Nie możemy się jedosk wstrzymać od u vagi, 
że Wilnianki zrobiły śle, używając w tym colu jaj, 
należących a nas obsenie do takiek rzadkości, nie 
ulega bowiem wątpliwości, że wroga nsm prasa za- 
granierna nie omieszka skorzystać ze sposobności | pod- 
Aleść alarm, że w Polsoe marnuje się drogocenne èr- 
tykały żywności, a potem narzeka się ga Ich brak, 
że zatem nie jesteśmy godni otrzymania... Górnege 
Sląska. 

Poza tem niespodsiańką miał być sirajk górników 
w Anglii, nie był alą jednak, gdyż są ene dzisiaj 
w modzie, Możonby ruoczoj ze Niespodziaakę uważać, 
iż się nie udał, choć był tak głośno zapowiadany. — 
I snów pokazało się, że TAeyd Gsozge tò szczęśliwy 
człowiek, który się w czopka arodził. Də czego się 
weżmie, wszystko mu się Odeje. (Gdyby to można 
to szmó powiedzieć o naszym ministrze uprowizacyi | 
przyp. z6Cer%.) 

Jskie jeszcze Gzekają nas*wy kwietniu niespodzianki, 
to dopiero przyszłość pokaże, choć nie jest wykin- 
ozone, że mogą Ode nas spotkać także w meju, czer- 
wou it. d, 
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Wznowienie „Hamleta“ na krakowskiej scenie. 


(Do ilnstracyi na stronie 10.).; 


( "Teatr miejski im. J, Słowackiego wznowił po 
siedmin latach „Hamlets“ Szekspira korzystając 
z gościnnych występów p.3Karola Adwóntowicza. 

_ Zadoa postać stworzona przez naj iększych ge- 
ninszów świata nie odpowiada tak naszym nastro- 
łom, poglądom i aczaciom jak właśnie „Hamlet“: Każdy 
w niej znajdzie coś z siebie i odsznka analogiczny 
stan swej duszy. I gdy Hamlet wypowiada z po- 
czątka słowa: „Jak lichym, marnym, głapim i ja- 
łowym zda mi się cały obrót fogo Świata, to nie 
pielony ogród szmym tylko bajnie krzewiącym się 
chwastem porosły* w ilaż daszach znajduje dziś 
swój oddźwięk. Albo owe słowa na cmentarza: 
„Niech sam Zens sili się światn nastarczyć, zkw3z6 
kot mianczeć będzie, a pies warczeć*. 

Zaden artysta w Polsce nie potrafi tak zagrać 
Hamleta, jak Adwentbwicz. Odtwarzając go wciela 
się zapełnie w postać Hamleta i oddaje wszelkie 
drgnienia jego duszy z tderzającą prawdą życiową. 
W miarę podstępny, słaby, chwiejny i skryty, to 
znów wybnchający jak płomień fnjerwerkiem zaraz 
Słabnącej woli, trzyma w naprężenin i podziwia 
uwagę widza od początku do końca, przez cały czas 
pięciogodzinnego przedstawienia. Przytem głos Ad- 
wentowicza niezwykle miły w brzmieniu i cddający 
górujący nieraz ton sarkazmu, jest bardzo pomocny 
do wywołania potężnego wrażenia. Adwentowicz, 
grając przeżywa swego Hamleta. Miałem najlepszy 
dowód gdy znalazszy się za kalisami zobaczyłem 
go podczas pauzy. W oczach ten sam płomień, 
R myśl i postać jakby nieobecna i daleka od oto- 
czenia. On odczawał dalej księcia duńskiego i dla 
tego tak zdamiewał swą niepospolitą grą. 

Raszta grających starała się dorównać do Wy- 
sokiego poziomu gry Adwentowicza, a całość Wy- 
padła składnie i zopełnie zadawalniająco. Bardzo 
dobrze zagrał Poloninsza p. Jnlian Dobrzański. 
P. Malanowiczówna jako Ofelia grała zanadto po- 
wierzchownie. P. Bracki zbyt nkcentował od po- 
czątka w grze i charakteryzacyi złość i przewrotność 
króla Klandynsze. 

_, Podnieść również należy pracę p. Jednowskiego, 
jako wytrawnego i starannego reżySeTA. 
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Z wieczorów recytacyjnych. 


W ostatnich czasach daje się słyszeć coraz 
częściej nazwisko p. Zofii Ozdyńskiej art. dram. 
Teatra im. Jalinsza Słowackiego, jako recytatorki. 


Z wieczorów recytacyjnych: Artystka dramatyczna 
Zofia Ordyńska. 


Szereg wieczorów autorskich ze współadziałem 
p. Ordyńskiej dał zanważyć, że jest ona pierwszo- 
rzędną siłą w tym kieranku, a jako recytatorka niema 
obecnie w Krakowiv współzawodniczki. Wszystko 
cokolwiek wygłasza jest oddane z prawdziwym ar- 
tyzmem. Pani Ordyńska stara się wnikać w duszę 


POM 


twórcy danego ntwora i nie zagobić naimniejszego 
drgnienia i przejawn, który powinien być zazna- 
czony. Rscytacye wygłasza ona doskonale posta- 
wionym głosem z umiłowaniem i wrodzonym arty- 
zmem. Niczego niema tam niedopowiedzianego lub 
żle pojętego, dlatego słuchanie jej stanowi istotną 
i dużą przyjemność i daje pełnię artystycznych 
wrażeń. - 

Czy to wygłaszane przez nią nadz? yczaj barwnie 
i oryginalnie faturystyczne poczye Tytusa Czyżew- 
skiego, ezy to pełna sarkazmu groteska p. Aleks. 
Jordaens „O kobiecie, która się zgubiła...“ czy pełne 
w smntkn i melancholii niezrównane w formie po- 
ezye p. Jana Pietrzyckiego, czy też silne i klasyczne 
poczye Tawima, wszystko to wygłasza p. Ordyń- 
ska « niezwykłą inteligencyą i właściwą intnicyą. 

Żgczyć należy p. Ordyńskiej, aby rozwijała 
nadal swój talent w kieranka recytacyi, bo to 
zdaje się jest jego wytyczna droga, gdzie potrafi 
wypowiedzieć się najlepiej i najszczerzej. ` 


33% IEIEIE 


Od Adminiktracyi. 


W bieżącym miesiącu rozpoczęliśmy dru- 
gi kwartał naszego Wydawnietwa. Uprasza- 
my zatem Szanownych P.P. Prenumeratorów 
naszych, o rychłe nadesłanie prenumeraty 
na drugi kwartał 1921 roku, celem uniknię- 
cia przerwy w przesyłce, kto jej bowiem nie 
nadeśle, następnego aumeru już nie otrzyma. 

Prenumerata wynosi: 
Kwartalnie . 197:60 Mkp. 
Półrocznie 39520 , 
Rocznie . 79040 , 


Pojedynczy egzemplarz MKp. 16. 


Qdannozenie Płocka i dziolnych jego ebreńców : Naczelnik Państwa Józef Piłsudski w otoczeniu wojskowości i władz cywilnych podczas mszy polowej. Fot, M Faks, Warszawa. 
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Pożegnanie dyrektora lwowskiego Okręg 
Robót Pndlicznych. 


(Da illnstracyl na str. 3'. 


W niedzielę, dnia 3 bm, urzędnicy lwowskiej 
Okręgowej Dyrekcyi Robót Pabiicznych żegnali 
gremialnie w sposób uroczysty ustępu ącego dyrek- 
tora inżyniera Aleksandra Wierzbickiego. 


r 


Wznowienio „Hamieta“ na krakowskiej scenie: Karol 
Adwentowicz znakomity odtwórca „Hamietś* w roli 
tytułowej. 


Imieniem kolegów i urzędników przemówił do 
ustępnjącego naczelnik Wydziała drogówego inż. 
Blńm, wyrażając głęboki żal z powoda straty, jaką 
wskutek przedwczesnego ustąpienia dyr. Wierzbic 
kiego ponosi nietylko społeczeństwo, grono Kolegów 
i urzędników, ale przedewszystkiem budownictwo 
aństwowe, poczem prezes Związka Inżynierów 
aństwowej Słażby Brdownictwa, inż. Poładniewski 
podnosząc nieoceniona zaslagi dyr. Wierzbickiego 


` Mi 
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jako dłagoletniego, nader czynnego członka i orę- 
downika Związka oraz energicznego obrońcy stanu 
inżynierskiego przed azutpatorami władzy nad sa- 
modzielnością pracy polskich techników, wręczył ma 
dyplom członka honorowego, którym Związek na 
Walnem Zgromadzsnia jednomyślnie go zamianował. 

Wspólne śniadanie oraz zdjęcie f>tvgraficzne 
wśród nadzwyczaj serdscznego nastroja zakończyło 
uroczystość pożegnania. 


na" 1 
„HUMOR POLSKI“ 


Dwutygodnik humorystyczny polityczno-satyryczny 
DO NABYCIA W CAŁEJ POLSCE 
Cena Mrk. 10. 


Adres Hedakcyi i Administracyi : 
Kraków Kazimiarza W. 95 (Nawa Wieś). 


Ze sportu. 


Matche footballowe o mistrzowstwo kl. „A“ i „B“. 


„Wisła I*— Jutrzenka IL“ — 3:3, 
Jeszcze nie przebrzmiały echa spotkania „Wisły“ 
Z „Cracovią*, w której „Wisła“ poniosła porażkę, 
a jnż sobotnie spotkanie z „Jatrzerką* skończyło 
się jej dotkliwą | lęską. : 

„ „Jatrzenka* jest drożyną wcale pięknie zapowia- 
dającą się. Do paizy górowała nad „czerwonymi“, 
lecz stosunek 2:2 bynajmniej nie zaznaczył się ró- 
wnorzędnością sił. Dopiero po panzie „Wisła“ prze- 
chodzi do ataka i po kilka szczęśliwych wypadach 
zdobywa trzecią i ostatnią bramkę. Dodaje to wię- 
cej emocyl „Jatrzence*, która celnie wymierzonym 
strzałem zdobywa wyrównującą trzecią - bramkę. 
Ostateczny wynik 3:3 stwierdza systematyczną po- 
prawę pozioma sportowego „Jatrzenki*, 

Stan boiska z powodn opadów atmosferycznych 
nie przedstawiał stę nadzwyczajnie. 


Z, niedzieli: 
„Makkabi L*—,Ctacovia I.“ — 2:6, - 


Spotkanie tychże drażyn nie badziło wysokiego 
zainteresowania z wiadomych powodów. 


Nr 17 


1 

Stan boiska nie poprawił się, owszem pogorszył 

z tego też powoda gra nie mogła nabrać prawdzi” 
wego tempa, chociaż chwilami była bardzo ostra 
W pierwszych momentach przeciwnicy ograni- 
czali się do wspólnego „kopania“, depiero dalsze 
minuty przyniosły przewagę „Cracovii“, która jag 
do końca opanowała boisko. Pierwszy goal „Cra- 
covia* uzyskuje z karnego strzelonego przez Ko- 
tapkę, który zaczyna chwilę klęski dla „Makkabi“. 


Ze spertu: Członek „Cracovli*, Stefan Fryc, ozdobiony 
złotym sygnetem w dniu setnego matchu 
pod barwami klubn. 


Cad 


P. Konkiewicz jako sędzia nie wywiązał się ra- 
leżycie ze swego ztdania, jego postępowanie „sełem 
„opanowania biska“ było tym razem nie na miejscu. 

ydalenie dwóch graczy z atakn jak uczynił p. Kon- 
kiewicz było zupełnie niensprawiedliwione. Jeżeli 
nadmienimy, że przestępstwa poszczególnych gra- 
czy były nikłe, których poblika dostrzedz nawet nie 
mogła, można było w zupełności w drodze obopól- 
nego przeproszenia załatwić, a nciekanie się db środ- 


Wsanowienie „Ramieła” na krakowskiej seenie: Aktorzy przedstawiający przed kró'em Klaudyuszem „Zabójstwo Gonzagi*. 


Ñr. n 


ków ostatecznych bez poprzedniego upomnienia, dało 
mu w zapełności nagrodę w postaci „wygwizdania* 
ze strony obarzonej publiczności. Uważamy, że wy- 
delegowanie tegoż sędziego przez Kollegium sędziow- 
skie na przyszłe spotkanie byłoby graniem na ner- 
wach pabliczności. 

-Match poprzedziło rozegranie między : 

Jatrzenka II.*—„Cracovria I“ — 0:12. 

„Jatrzenka* została przez „Cracovię“ w zapeł- 
ności opanowaną, a wynik świadczy, že położono 
Ją „na obie łopatki*. 

$ 


W chwili wystąpienia nA boisko „Cracovii I.“ 


przystąpił prezez klubu p. dr. Cstaarowski i krótko- 


ale rzeczowo przemówił do p. Stefana Fryca, który 
obchodził w dnia 17 kwietnia jabilensz 100 matchn. 
Jest to siódmy gracz „Cracovii“, który tyla razy 
reprezentował barwy swogo klaba, którzy z p. Gin- 
tlem twdrzą żelazną obronę. Po wręczenin przez 
prezesa upominkn w postaci sygnetn z mogramem 
1 napisem „K. S. Cracovia dnia 17. IV. 1921“. — 
serdeczne gratulacye i koleżeńskie uściski jakie za- 
mienili poszczególni gracze, dały dowód o koleżeń- 
skości jaka panoje w klnbie. z © 
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Poświęcenie Introligatorai maszyn. P. Repelowskiego 


w Krakowie. 


Z uznaniem podnieść należy stały rozwój na“ 
mego rękodzieła, nie ustępującego w niczem zagra” 
nicy, w niektórych kierunkach nawet ją przewyż” 
Bzającego. Mimo,  niepomyślne warqnki, wywo” 


ne wojną, bndzi się ono do coraz rachliwszego 
życia, przyczyniając się bardzo wybitnie do nprze 


Jedna ze sal zakładn. , 
mysłowienia kran i uwolnienia go od obcych wpły- 
wów i konkarencyi. 

Rozwój ten widoczny jest we wszystkich kie- 
Tankach. Robotnik nesz nie potrzebuje dzisiaj szu- 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
Urody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
Łagadek. 


Zagadki dc nagrody. 


Lr ugryf. 
Ułożył F, Jasieński, E raków. 
Kwadraty i krenti zastąpić odpowiedniemi literami. 
Środkowy, czytany z góry na dół, pod nazwisko znanego 
Współczesnego artysty-malarza: 
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Znaczenie wyrazów: 1. Spfłgłoska, 2. Zwierzę drapieżne, 
3. Zdrobniała imię męskie, 4. Miasto w Rosyi, 5. Zmiana księ- 
życa, 6. Rzeka w polndniowej Rosyi, 7. Miejsce święte dia 
Turków, 8. Postać biblijna, 9. Przyrząd sportowy, 10, Polski 
pamiętnikarz, 11. Część ciała, 12. Samogłoska. 
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| S. p. Stefan Karczmariki, kier. druk. D. E Friedleina. 


kać zawodowego wykształcenia za granicą, znajdając 
w kraja zakłady przemysłowe wyposażone w naj- 
wardziej postępowe urządzenia. 

Takim zakładem jest Iatroligatbrnia maszynowa 
pod firmą Piotra Repetowskiego w Krakowie przy 
nl. św. Tomasza |. 32. Istnieje w Krakowie od 
szeregu lat, a dzięki fachowym zdolnościom i su- 
mienności właściciela zjednała sobie w całym kraja 
należyte uznanie i liczną kiientelę. W czasach przed- 
wojennych zatradniał zakład ponad sześćdziesiąt ro- 


„botników, a świadectwem harmonii, panującej mię- 


dzy właścicielem, a pracow ikami może być fakt, 
iż personal zakładowy trzymał wspólnie do chrztn 
jedną z córek swego pracodawcy. Istniała tn kasa 
pożyczkowa” dla pracowników, obecnie wysyła się 
ich kosztem firmy na odpoczynsk kilkatygodniowy 
do Zakopanego. Wytworzył się w ten sposób praw- 
dziwie rodzinny stosunek między ;7pryncypałem, 
a_ podwładnymi. 

W ubiegłym roku zmarł właściciel ś. p. Piotr 
Repetowski, osobistość w życiu mieszczsństwa kra- 
kowskiego bardzo chlatnie zapisana, kier. wnictwo 
zakładu objęła jego żona Marya, wdzięcznie i mile 
wsporinana przez naszych legionistów, których 
pielęgnowanin i opiece wczasie obecnej wojny wiele 
poświęciła czasu i truda, nie szczędząc na ten cel 
własnych fandaszów, o ile szło o niesienie pomocy 
potrzebującym. Staraniem jej, zakład obecnie roz- 
szerzono i doprowadzono dò takiego stann, iż 
w pizamyśle introligatorskim Małopolski zajmuje 
dziś pierwsze miejsce, E dwadziestn 
maszynami introligatorskiemi i mogąc skatkiom tego 
podjąć się oprawy ponad trzysta tysięcy arkoszy 
w ciągn dwa tygodni. Ponadto specyalnością zakładn 
są wyroby gałanteryjna. 


Łamigłówka. 
Ułożył Polityk z Opola. 
Z pierwszego i ostatniego wyrazu wyjąć trzy obok siebie 
sto,ące zgłoski, z innych po dwie, a otrzymamy ewentvalne 
rozstrzygnięcie kwestyi górnośląskiej: 


Podmiot, ozimina, Kałka, ślaz, pąs, mąka, góra, Arno, Diego. 


Zgloskówka. 
Ułożył 8. Sokołowski, Lwów. 


Z każdego tytułu wyjąć jedną zgłoskę. Podadzą one zda- 
rzemie polityczne z dni ostatnich : 

Konrad Wallenrod, Konfederaci barscy, Lirenka. Lukrecya 
Borgia, Asan, Zamek w Karpatach, Listy z Londynu, Dziady, 
Nieboska komedya. 


Za dobra rozwiążanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redakcya do rozłosowania dwie nagrody: 1) J. I. t ra- 
szewskiego „Stara baśń“ :powieść ; 2) Kalendarz familijny 
na r. 1921. 


Rozwiązanie zagadek z Nru 15. 


Grzebieniówka: Liga, a, Soła, k, opal, w, Sıra, k, Iran. 

Zadanie do uaupołnienia: Zola, wods, Iran, Adam, Soła, 
toga, ogar, wola, Apis, noga, Idi, Ezop. 

Rebus: Człowiek prosty opiera swoje zdanie tylko na tem, 
co widzi. 

Zgłoskówka : Aprowizacja. 

Przysłowiówka : Kwiscień plecień, bo przeplata trochę 
zimy, trochę lata, 
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Nad świeżą mogiłą. 


Wydawnictwo nasze spotkała bolesna i niespo 
dziewana strata. W chwili gdy ostatni arkasz na- 
szego pisma miał iść na maszynę, zawiadomiono, 
że w dniu 21 b. m. nad ranem zmarł nale kiero- 
wnik drakarni D. E. Friedleina, Stefan Karczmarski. 

Wiadomość ta, była tem boleśniejsza, iż w przed- 
dzień wieczór jeszcze Ś. p. Karczmarski opnszczając 
drukarnię, zupełnie zdrów był i wesoły i nikt nie 
przypuszczał, że nigdy jaż do niej nie wróci. 

S. p. Stefan Karczmarski znanym był w,świecie 
drukarskim i w sferach obywatelskich naszego 
miasta. Umiłowanie zawodn, fachowa jego znajomość, 
iście wzorowa pracowitość, wybiły go na jedno 
z oj miejsc w świecie drnkarskim. 
a zalety serca i charaktern jednały mn liczne grono 
przyjaciół i zwolenników. Z wydawnictwem naszem 
łączyła go szczera Bympatya, obecnie pracował 
w niem jako zarządca drukarni na drogi zawód, 
nie szczędząc zabiegów celem zwalczenia trudności, 
z jakiemi spotyka się dziś każde wydawnictwo. 

Zmarł prawie jak żołnierz na posteranku pozo- 
stawiając po sobie wspomnienie cichego I rzetel- 
nego pracownika i żal ogólny. 


W dniu 4. b. m. cdbyło się poświęcenie rossze- ` 


rzonego zakładn wobec licznie zebranych gości 
i personala. Poświęcenia dokonał prowincyał Zakona 

sięży Reformatów ks. Janicki, poczem w gorących 
słowach podniósł znaczenie, przemysła, nzależnione 


od fachowych sił, spełniających należycie swe obo- - 


wiązki. W końcn ks. Janicki złożył życzenia po- 
myślnego rozwoju zakładn i wręczył najdłażej 
w przedsiębiorstwie zajętym pracownicom: Fran- 


ciszce Ligienzowej za piętnastoletnią, oraz Janinie Ma- 


Ostateczne wykończenie i złocenie opraw. 


słowskiej za trzynastoletnią, pełną poświęcenia pracę 
„milionówki* od właścicielki zakł da. 
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Bobre rozwiązania nadesłali pp.: J. Antosz Częstochowa 
K. Radziszewski Warszawa, K. Cagielski Wadowice, K. Zbo* 
rowski Stanisławów, H, Balicka Bista, W. Śmieszek Lublin, 
J. Sadowski Kraków, T. Cisowski Zakopane, H. Waligórski 
Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, Maciejowski Lwów, 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, M. Michalczyk Poznań, 
W. Zubłcka Warszawa, M. Jasińska Lwów, 8. Kowal Warszawa, 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galińe 
aka Tarnów, J, Martynowicz Lwów,„J. Orzechowali Stryj, 
H. Boratyńska Poznań, 8. Sokołowski Lwów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S. Sygowakk Rzeszów, S. Grabowski Wadowice, 
S. Sadowski Warszawa, S. Kowa'ski Warszawa, J. Wierzbicki 


Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W. Rozwadowski Poznań, ` 


H. Walewska Kraków, M. Wysocka Jasło. J. Opolski Łódź, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, K. Dębiński Jasło, H. Famocka 
Stanisławów, H. Sadowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
W. Dutkiewicz Przemyśl, W. Smiszkiewicz Milówka, M. Lij 
sowski Stanisławów, H. Malinowski Warszawa, W. Teodoro" 
wicz Warszawa, Z. Zawadzki Stryj, J. Jabłoński Lublin, J. Mar- 
tynowicz Kraków, J. Bielawski Rzeszów, S, Piekarski Poznań, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M, Mańkowska War- 
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. Kali- 
nowski Poznań, M. Brandys Kraków, H. Blonder Chrzanów. 
C. Górny Limanowa, Roman Guzik Firlej Lubartów, E. Gu- 
gulski Jędrzejów. 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) J. Antosz Czę: 
stochowa (książka), 2) H, Sadowska Warszawa (kalendarz). 
Upraszamy o nidesłanie należytości na koszta poleconej prze- 
syłki nagrody. 
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Pracownia kapeluszy damskich „AN TONIINA “Sreya senai m pożwara” 


Poleca KAPELUSZE DAMSKIE po cenach nader przystępnych. Przyjmuje WSZELKIE ROBOTY w zakres modniarstwa wchodzące. 
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TARG POZNANGKI 


"WYSTAWA WZORÓW 


PRZEMYSŁU WSZELKIECO RODZAJU 


odbedzie sięw Poznania ud 28 mają do 6 czerwca 1921r. 
f + Targ Pozasńśki 


|! kprzemysłu. 
będzie general- 


Targ Poznański nym I pierwszym 


w Polsce Odrodzonej przeglądem 
sił gospodarczych. 
powinien być 


Targ Poznański wspaniałą damon- 


X 
> stracyą zdolności wytwórczych 


aeaoe KM] Tnsszego narodu wobec zagranicy. 


Miejski Urząd Targu Poznańskiego podejmuje się 

przydziału mieszkań dla gości i wystawców na 

warunkach pajdogodniejszych i w tym celu upra- 
sza © możliwe wczesne zgłoszenia. 


Adres te!egraficzny: „TARG -T OZNAŃ'. 

pocztowy: Miejski Urząd Targu Poznańsk e o 
Nowy Ratusz (tel. 42 51:. 

Oonto: Bank Przemysło*ca — Poznań. 


LWÓW, 


zgromadzi wzory 
wszystkich gałęzi 


CHARAKTER! 


A, zalety, wady, zdolności, skłonności, 
A przeznaczenie, co czynić, jak postępo- 
wać aby osiągnąć powodzenie ? Przy- 
$ ślijcie charakter pisma swój, lub zain- 
e teresowanej osoby, zakomunikujcie 
imię, rok i miesiac urodzenia, z ilu osób składa się 
najbliższa rodztna — na rych danych otrzymacie od 
uczonego psycho-gralologa SZYLLERA-SZKOLNIKA 
(autora prac naukowych) listem poleconym naukcwą 
szczegółową analizę charakteru, określenie ważniej- 


zadane pytania. Cenne wskazówki I rady, Praca nau- 
kowa p. Szylłera-Szkolnika zaszczycona mnóstwem 
odezw i pedziękowzń, w poczył ych pismach kra- 
jowych i zagranicznych. Analizę wysyła słę po ofrzy- 
maniu Mk. 200' Jeżeli wziąć pod uwagę, że wy- 


słowej pracy koszty ogłoszeń, pocztowe if. p, wy- 
Żej oznaczona suma nie może wydawać się zbyt 
wysoką. - ADR=S: WASZAWA, Psycho - Gralolog 
SZYLLER SZKOLNIK, nłica Piękna +5 —5 5. — Wątpią- 
cym wskazówki i dowody wysyła się bezpłatnie. 


NP ma" w aa 
Wielkie korzyści 


PP. Kupcom i Przemysłuwcom 
przynosi 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Pol-" 
znanych i jedynych pism fachowych: 


Polecam wielki wybór gotowych płaszczów, modeli 
oraz kostjumów damskich. 


Solidne wykonanie. Solidna wykonanie. 
ZAKŁAD KRAWIECKI DAMSKI 


K. KAUFMAN, Łódź iyin „Kupiec: promenite kurt M. 28 - 

: ” „D sta‘: » » » 28 — 

Piotrkowska 58, front, 1-sze piętro. = epi włóknisty*, 28— 
Uwaga: Przyjmuję również wszelkie zlecenia w zakres ten Š iip., „DOM gościnny" , , 9— 


wchodzące z własnego orar powierzonego materyału. 
R- ~ s p E 7 Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 
2 Marek. 


KEANOGEIKKANEK| zie 


EFEZ GEEDBC10EMOCC" | CEDBCG: BEEDOC 8000 iS G POZNAN, UL. WIELKA 19. 


PIOTR REPETOWSKI ! 


_ Kraków, św. Tomasza |. 32. 


Introligatornia 


B 

|) 

maszynowo "motorowa I 
podejmuje się wszelkich robót tak pojedynczych jak burtownych. l 
C Dee a E E L 


PRZEMYSŁOWCY! 


d 
U47 którzy cierpicie 
a nikt was nie uleczył 
pocieszcie się! 


Mefoda profesora Chittendena przywraca w krófkim 
czasie zdrowie w sposób ienomenainy. Wszystkie 
choroby żołądka, kiszek, nerek, wątroby, wszelkie 
katary i zapalenia, straszne bóle głowy, blednicę, 
żółtaczkę, wrzody i zanieczyszczenia skóry leczy bez 
żadnych kosztów i gruntownie. Opis metody wysyła 
za nadesłaniem 41 mp. „Promień“, Fraków, Plac 
WW. Świętych L 8. 


ARUPP-ERNEMANY 


projektory kinematogr. „Imperator“, maszyny do kopio- 
wania, perforowania etc., oraz wszelkie części składowe 
dostarcza po oryginalnych cenach fabrycznych 


HILATWAA FOT0-TECHNICLNN 


SPÓŁKA Z OGR. ODPOW. 


BY” PROSIMY ŻĄDAĆ CENNIKA Nr. 35. 


szych zdarzeń życiowych. Odpowiedzi na szczerze; 


konanie Z wymaga kiłva godzin poważnej umy- | : 


UL. KOŚCIUSZKI 8. 


"a 


Istniejący od lat dwudziestu 


Handlowo-przemysłowy 
Związek katel. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 


w lrókowie, Fioryańska 7. 


przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po” 
dlug miary, z własnego lub powierzonego 
materyału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyałiści. Sprzedaż materalów na 
kostyumy męskie i na damskie. 


BÓL GŁOWY i MIGRENĘ 


Z usuwają natychmiast proszki 
/ „MIGRENO-NERWOSIN* 


Z KOGUTKIEM : 
Zastępstwo na Małopolskę. f 


> Ządać w aptekach i drogarjach. 
WACŁAW NIZIO i Ska Kraków, Krupnicza 7 
ur s 
kwiaty sztuczne 


poleca hurtowcis i dstalicznie 


Wincentyna Górska 
w Krakowie, Floryańska 18. 


UNIOHARAKTER!!! 


jego dodatnie i ujemne strony, przeznaczenie, skłon- 
ności i zdolności, co czynić, Jak postępować, żeby 
osiągnąć powodzenie ? Przysłać charakter pisma swój 
lub zainierescwanej SRO zakomunikujcie rok I mie- 
słąc urodzenia, z ilu os b składa się najbliższa ro- 
dzina; na tych danych otrzymacie od uczonego psy- 
chografologa SZYLLERA-SZKOLNIKA (autora prac 
naukowych) listem poleconym naukową analizę cha- 
rakteru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych, 
Odpowiedzi na szczerze zadane pylania. Cenne 
wskazówki i rady. Praca naukowa p. SZYLLERA- 
SZKOLNIKA zaszczycona mnóstwem odezw | po- 
dziękowań w poczytnych pismach krajowych i za- 
granicznych. Analizę wysyla się po otrzymaniu I00Mk. 
WARSZAWA, Psychogralołog SZYLLER-SZKOLNIK, 
ulica Piękną 25. 


Watpiącym wskazówki i dowody wysyła się bez- 
płatnie, 


PRZEMYSŁOWCY! 


IMPORT 8 EKSPORT | 
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów Zjednoczonych Ameryki 


ma wielki zbyt na towary polskiego wyrobu. Również zamówienia z kraju uskutecznia; bez- 
zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION 


L. A. Prosiński, 
Prezydeni. 
1028 Broadway 


Adres telegraficzny: „IMCOM BUFFALO. 


_ Wszelkie poszukiwania i informacye załatwia sią natychmiast. 


7 Wtaściciele | wydiwey: Spadkobiercy St Lipita) iego. Qdrow. rećakter : Jolian Bartoszewicz, _ Blisze włeąnego zakładu. 


W. J. Bukowski, 
Vice-Prezydent. 
Buffalo, N. Y. U. S. A. 


Drukarnia D. F. Fr'edieina 


